NAJWIĘKSZA 
SZKOŁA W ZABRZU 
OTRZYMAŁA IMIĘ 
GEN. SYLWESTRA 
KALISKIEGO 


ZABRZE (Inf. wł.). Profesor Sylwester 
Kaliski był najwybitniejszą postacią 
wśród współczesnych polskich uczonych. 
Był twórcą oryginalnych, odkrywczych 
rozwiązań w takich niezwykle istotnych 
dziedzinach współczesnej nauki i gospo- 
darki jak: mechanika, elektrodynamika, 
termodynamika. Miał olbrzymie zasługi 
w tak specjalistycznych dyscyplinach ba- 
dań, jak technika laserowa, plazmowa, 
mikrosynteza jądrowa itp. Za swą nauko- 
wą działalność czterokrotnie otrzymał Na- 
grodę Państwową I stopnia. 

Od 2 października Zespół Szkół Mecha- 
niczno-Budowlanych w Zabrzu nosi za- 
szczytne i zobowiązujące imię generała 
Sylwestra Kaliskiego, człowieka o zdu- 
miewającym talencie i pracowitości, nau- 
kowca, który wniósł olbrzymie zasługi 
dla polskiej i światowej nauki. 

Podczas uroczystości nadania imienia 
w tej największej zabrzańskiej szkole, 
w której wiedzę zdobywa 1700 uczniów, 
odsłonięto tablicę pamiątkową z wizerun- 
kiem popiersia gen. S. Kaliskiego, a mło- 
dzież i pedagodzy otrzymali sztandar 
ufundowany przez zakład opiekuńczy — 
Śląskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Sta- 
lowych i Urządzeń Przemysłowych -Mos- 
tostal w Zabrzu. (mt) 
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Harcerskie odznaczenie 


dla żołnierzy 


Dnia 19 października br. w gmachu 
Głównej Kwatery ZHP odbyła się uroczys- 
tość, podczas której wręczono Krzyże za 
Zasługi dla ZHP. Aktu dekoracji zasłużo- 
nych oficerów Ludowego Wojska Polskie- 
go dokonał naczelnik dh Jerzy Wojciecho- 
wski. Z kolei przedstawiciel Ministerstwa 
Obrony Narodowej, płk. Marian Janko- 
wiak wręczył pracownikom Głównej Kwa- 
tery ZHP, Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania, dziennikarzom oraz społecznym 
instruktorom medale za Zasługi dla Obro- 
nności Kraju. (am) D 

Fot. Jacek Łopuszyński 


WP 


WARSZAWA (inf. wł.). 13 października 
br. w Szkole Podstawowej nr 129 w War- 
szawie odbyła się uroczystość otwarcia 
Izby Pamięci Narodowej poświęconej pi- 
sarce, działaczce politycznej — Wandzie 
Wasilewskiej, która jest także patronką 
szkoły. W uroczystości, oprócz szkolnych 
władz, wzięli udział przedstawiciele Woj- 
skowego Instytutu Historycznego, Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie, 


Wandy Wasilewskiej — pani Zofia Woźnic- 
ka, która opowiedziała zebranym o życiu 
i działalności siostry. Uczniowie szkoły 
przygotowali na tę okazję montaż poetyc- 
ko-muzyczny złożony z fragmentów twór- 
czości Wandy Wasilewskiej. Na margine- 
sie warto dodać, że zarówno szkoła, jak 
i szczep harcerski, posiadają tytuły „Opie- 
kuna miejsc pamięci narodowej”. (kż) 
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nia miejsc, w któ- 
rych tego właśnie 
dnia zapala się 
świeczki, lampki, 
składa kwiaty i ga- 
łęzie zielonej jedli- 
ny. 

Światła i kwiaty 
na cmentarzach są 
symbolem, dowo- 
dem naszej pamię- 
ci o ludziach bli- 
skich, których ko- 
chaliśmy, a któ- 
rych już nie ma... 
Wyrazem naszego - 
hołdu i czci dla 
osobiście nam nie 
znanych lecz dro- 
gich - żołnierzy 
i partyzantów, któ-- 
w obronie Oj- 


ORDER UŚMIECHU 
DLA KPT. ŻEGLUGI WIELKIEJ 


BOLESŁAWIEC (HSI). Kolejnym 
kawalerem „„Orderu Uśmiechu”, jedyne- 
go na świecie odznaczenia przyznawane- 
go na wniosek dzieci — dorosłym, został 
kapitan żeglugi wielkiej Tadeusz Kalic- 
ki, mecenas bolesławieckiej Szkoły Pod- 


stawowej nr 8. Zasłużył na to wyróżnienie 
aktywną pomocą w utworzeniu szkolne- 
go muzeum morskiego i przygotowywa- 
nego właśnie do otwarcia oryginalnego 
Muzeum Antarktydy. 

(kż) 


WSPÓŁPRACA MINIKAROWCÓW 


POLSKI I CSRS 


STARACHOWICE (inf. wł.). W harcer- 
skim Młodzieżowym Domu Kultury w Sta- 
rachowicach, siedzibie miejscowego klu- 
bu minikarowego, odbyło się spotkanie 
z przedstawicielami minikarowców cze- 
chosłowackich z Mariańskich Udoli. Ce- 
lem tego spotkania było podpisanie umo- 
wy o stałej współpracy i wymianie do- 
świadczeń w organizacji imprez i zawo- 
dów minikarowych. Jednym z podstawo- 
wych punktów umowy jest wzajemna 
konsultacja i wymiana planów konstruk- 
cyjnych minikarów. Umowę podpisali: 
dyrektor HMDK — Zdzisława Frączek 
i przedstawiciel Klubu Minikarowego 
w Mariańskich Udolach — Karel Szczepan 


(w środku). Fot. J. Damilski 


Warto o tym wiedzieć 


33 LATA 
ORGANIZACJI 
NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH 


Idea stworzenia nowej organizacji 
światowej narodziła się jeszcze 
w okresie początkowym II wojny 
światowej. Następnie w Deklaracji 
Teherańskiej (1943 r.) szefowie rzą- 
dów amerykańskiego, brytyjskiego 
i radzieckiego oświadczyli: ,,Co się 
tyczy pokoju, to jesteśmy pewni, że 
nasza zgoda uczyni ten pokój trwa- 
łym. Uznajemy w pełni, że na nasina 
wszystkich Narodach Zjednoczo- 
nych ciąży wysoka odpowiedzial- 
ność, żeby osiągnąć taki pokój, który 
by uzyskał aprobatę przygniatającej 
większości narodów świata i na sze- 
reg pokoleń oddalił klęskę i grozę 
wojny”. 

Sprawa ostatecznego powołania 
do życia ONZ wyklarowała się jednak 
dopiero na Konferencji Jałtańskiej, 
a 24 października 1945 r. nastąpiło 
w San Francisco podpisanie Karty 
Narodów Zjednoczonych. Określała 
ona cele i zasady Organizacji, która 
od tej chwili stała się podstawową 
instytucją współczesnej społeczności 
międzynarodowej. Ustaliła ponadto 
sześć głównych jej organów: Zgro- 
madzenie Ogólne, Radę Gospodar- 
czo-Społeczną, Radę Powierniczą, 
Międzynarodowy Trybunał Sprawie- 
dliwości oraz Sekretariat ONZ. 

Fakt, że ONZ i Karta Narodów 
Zjednoczonych funkcjonują i obowią- 
zują do dziś, jest niewątpliwie feno- 
menem historycznym. ONZ powstała 
bowiem — jak się często podkreśla — 
w zupełnie innej od współczesnej sytu- 
acji, jednocząc państwa walczące prze- 
ciwko faszyzmowi. Naczelne zadanie — 
pokój, jeszcze całkowicie nie urzeczy- 
wistnione, pozostaje hasłem nie zmie- 
nionym również i dziś. W 1945 r. 
podpisy pod Kartą NZ złożyli przed- 
stawiciele 51 państw, w ostatniej, 
XXXIII sesji ONZ udział brało już 
150 delegacji. Jest to najdobitniejszy 
argument, potwierdzający sens jej is- 
tnienia, żywotność i aktualność zasad 
Organizacji, która mimo takich czy 
innych niedoskonałości stała się 
rzecznikiem uniwersalnych treści, 
płaszczyzną dyskusji nad podstawo- 
wymi problemami współczesności. 

Polska jako członek — założyciel 
ONZ od pierwszych chwil istnienia 
przywiązywała ogromną wagę do 
„prac światowej Organizacji. Według 
raportu sporządzonego przez Sekre- 
tariat ONZ Polska od 1958 r. była 
autorem lub współautorem 16 waż- 
nych inicjatyw rozbrojehiowych. Os- 
tatnia nasza inicjatywa to projekt de- 
klaracji w sprawie wychowania społe- 
czeństw w duchu pokoju. (b) 
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hcemy wam dziś opo- 

wiedzieć o tej brzyd- 

szej stronie ludzkiej 
działalności, starej zresztą 
jak sam świat, mianowicie 
o szpiegowaniu, o sposo- 
bach jakimi posługują się | 
dziś służby wywiadowcze 
aby wejść w posiadanie taj- 
nych dokumentów lub wia- | 
domości z innych państw. 
Rządy poszczególnych kra- | 
jów wiedzą doskonale o ist- 
nieniu takich służb i starają | 
się chronić tajemnice pańs- 
twowe przed wścibskimi 
wywiadami. Służą temu ce- 
lowi przeróżne systemy, 
skrytki, a także szyfry, za 
pomocą których koduje się 
specjalnie ważne wiado- 
mości. 

Znana jest np. niezwykła his- 
toria hitlerowskiej Enigmy — 
specjalnej maszyny do kodo- 
wania supertajnych rozkazów 
wojskowych. Nad poznaniem 
klucza do niemieckich szyfrów 
biedziły się wywiady koalicji 
antyhitlerowskiej. Ważną rolę 
w rozszyfrowaniu Enigmy ode- 
grali nasi matematycy, którym 
udało się wpaść na właściwy 
trop i po latach żmudnych ba- 
dań — pod koniec już wspólnie 
z francuskimi i angielskimi ko- 
legami — wejść w posiadanie 
najtajniejszej ztajemnicwroga. 

Od tamtych czasów wiele się 
zmieniło. Dziś są znacznie do- 
skonalsze sposoby w ochrania- 
niu tajemnic, ale również i nie- 
porównanie lepsze metody ich 
rozszyfrowania. Chcemy Wam 
przedstawić te problemy, opie- 
rając się nadoniesieniachame- | 
rykańskiego tygodnika „U.S. | 
News and World Resort”',który | 
opisuje sposoby działania Kra- 
jowej Agencji Bezpieczeństwa, 
jednej z ważnych instytucji wy- 
wiadowczych USA. 

NSA, bo taki jest skrót angie- 

Iski tej agencji, posiada stano- 
wiska podsłuchowe na całym 
świecie, w przestrzeni kosmicz- 
nej, w powietrzu, na lądzie i na 
morzach. NSA nie tylko śledzi 
za pomocą urządzeń elektroni- 
cznych łączność innych rzą- 
dów, ale gromadzi i analizuje 
transmisje radarowe potencjal- 
nie wrogich statków, samolo- 
tów i stacji naziemnych. 
NSA próbuje łamać szyfry in- 
nych krajów i obmyśla kody dla 
ochrony tajemnic amerykań- | 
skich. 

Dziwna rzecz, wielu Amery- 
kanów nie tylko nie ma pojęcia 
czym zajmuje się ta agencja, 
ale nawetniewieo jej istnieniu. 
Tymczasem NSA jest wielką in- 
stytucją, dysponującą potęż- 
nym funduszem 1,3 miliarda 
dolarów rocznie na swoje ope- 
racje bieżące. Jest to znacznie 
więcej niż otrzymuje znana 
wszystkim Centralna Agencja 
Wywiadowcza — CIA. W NSA 


pracuje prawie 20 tys. osób 
w  dziewięciopiętrowym bu- 
dynku centrali w*Fort Meade 
(stan Maryland). Ponadto tysią- 
ce osób działają w odległych 


placówkach _ podsłuchowych 
rozsianych po całym globie. 
Według tych, którzy odwiedzili 
centralę NSA, gdy przejdzie się 
ogrodzenie iuzbrojonych straż- 
ników, ukazuje się budynek po- 
dobny do innych urzędów fe- 
deralnych, bardziej nowoczes- 


ny niż Pentagon, ale nie tak ; 


atrakcyjny jak placówka CIA. 
A oto jak scharakteryzował 
NSA senator Frank Church, któ- 
ry prowadząc badania senackie 
instytucji wywiadowczych miał 
możliwość zobaczenia centrali 
na własne oczy. „Jej rozgałę- 
zione urządzenia komputero- 
we to jeden z najnowocześnie- 
jszych skomplikowanych me- 
chanizmów na świecie...” Nic 
też dziwnego, że NSA często 
opisywana była jako ogromny 
„odkurzacz elektroniczny”, któ- 
ry zbiera komunikaty radiowe 
i kablowe wszelkiego rodzaju, 
przekazuje je do komputerów 
w Fort Meade, leżącym w odle- 
głości 25 km na północ od Wa- 
szyngtonu. Po przeanalizowa- 


niu ich komputer „wypluwa” 
z siebie światowe tajemnice na 
użytek prezydenta, ważniej- 
szych urzędników w Białym 
Domu oraz dowódców wojsko- 
wych. 

akie są źródła informacji 

NSA? Od prostych, nie- 

wielkich _ telegraficznych 
urządzeń podsłuchowych, 
a kończąc na miniaturowych 
„zwiadowcach” _ elektronicz- 
nych umieszczanych w sateli- 
tach. Podsłuchuje się więc 
wszystko co może mieć jaką- 
kolwiek wartość dla wywiadu. 
NSA analizuje depesze, tele- 
ksy, czy przepływy informacji 
z jednego komputera do dru- 
giego. Mało tego, agencja pod- 
słuchuje transmisje mikrofalo- 
we przekazywane przez atmos- 
ferę oraz przechwytuje wiado- 
mości powracające na Ziemię 
z satelitów telekomunikacyj- 
nych. Gdy zaś zaistnieje potrze- 
ba, NSA organizuje podsłuch 
na kablach łącznościowych, 
aby przechwycić wiadomości 
wysyłane za pośrednictwem 
wynajętych linii przez inne rzą- 
dy. NSA ponadto współdziała 
z wojskiem w celu nagrywania 
i analizowania wszystkich sy- 


gnałów elektronicznych wysy- 
łanych przez samoloty, czołgi, 
okręty i różne pojazdy wojsko- 
we innych krajów. Uważnie 
studiując te informacje można 
wiele dowiedzieć się o wyposa- 
żeniu technicznym i słabych 
punktach potencjalnych prze- 
ciwników. 

Życie wszystkich szpiegów 
wyglądałoby zbyt różowo, gdy- 
by nie było w ich pracy prze- 
szkód w postaci szyfrów. Wię- 
kszość przekązywanych dziśin- 
formacji o charakterze tajnym 
jest zakodowanych. Do kodo- 
wania używa się elektronicz- 
nych urządzeń szyfrujących. 
Wszystkie te systemy mają 
„klucz”, zestaw liter, cyfr czy 
symboli do zakodowania czy 
odkodowania informacji. Sys- 
temy te mają jednak dwie sła- 
bości. Po pierwsze — tajny szyfr 
może zostać złamany dzięki 
użyciu tzw. ślepej siły. Rolę tej 
ślepej siły spełnia komputer, 
który z niesłychaną szybkością, 
potrafi próbować jednego po 
drugim klucza do danego szy- 
fru. Komputer przy tym nie mę- 
czy się, nie myli i może tak 
długo dobierać klucze, aż wre- 
szcie trafi na właściwy. Po dru- 


gie = klucz do szyfru, mający 
decydujące znaczenie dla bez- 
pieczaństwa systamu w danym 
kraju, moża być ujawniony ob, 
cemu wywiadowi przez nieod 
powiedzialnego pracownika 
Tajomnica jakiejkolwiek ope 
racji złamania kodu polega na 
znalezieniu najsłabszego ogni 
wa w systamia szyfrowym. Mo 
że to być słabo obmyślony 
szyfr, niastaranne jego używa 
nie czy słabość szyfranta, „w 
każdym systemie należy szukać 
błądów” = twierdzi Francia, J 
Cross, spocjalista od łamania 
kodów. — „Jeśli nia ma błądów, 
nie odczyta sią wiadomości” 
mbicją kaźdoj agencji wy 
wiadowczej jest obmyśla. 
nie na użytak własnego 
rządu takiego kodu, który byłby 
niemożliwy do rozszyfrowania 
przez obcy wywiad. Taki sys. 
tem podobno powstał w USA 
przy współdziałaniu Krajowe. 
go Biura Standardów i NSA 
Wzorzac szyfrowania danych — 
jak nazwano ten system — to 
urządzenie elektroniczne wiel- 
kości pudełka zapałek. Kiedy 
urządzenie to otrzymuje jakąś 
wiadomość, miesza ono po 
szczególne jej człony, tak aby 
wszystko pomylić. Następnie 
dzieli tę „mieszankę” na dwie 
części, dodaje do jednej klucz, 
miesza ponownie obie części 
ze sobą i na koniec całość prze- 
puszcza przez różne elektroni 
czne „bramy”. Cały proces po- 
wtarzany jest automatycznie 16 
razy. Podobno eksperci obli- 
czyli, że „koktajl” tak przyrzą 
dzonych wiadomości może być 
rozszyfrowany przez komputer 
zdolny do łamania kodów me- 
todą „ślepej siły” dopiero za 
2285 lat. I to w dodatku gdyby 
co sekundę próbował dobrać 
nowy klucz. A więc powstał 
szyfr ideał, który praktycznie 
jest nie do odczytania, bo cóż 
komu przyjdzie z rozszyfrowa- 
nia pilnej wiadomości dopiero 
po przeszło 2 tysiącach lat? 
Kodowanie i rozszyfro- 
wywanie tajnych informa- 
cji przez wywiady przypo- 
mina trochę zabawę w kot- 
ka i myszkę. Jak na ironię, 
wynaleziony nowy wzo- 
rzec kodowania danych już 
dziś spędza sen z powiek 
specjalistom z NSA. Co bę- 
dzie, jeśli obce wywiady 
również posiądą tajemnicę 
tego nowego systemu? — 
zastanawiają się i są pewni, 
że do tego wcześniej czy 
później musi dojść. Wów- 
czas również agenci NSA 
będą bezradni wobec ta- 
jemnic obcych państw. No 
i dobrze. Może wreszcie 
znikną z horyzontu nie- 
chlubne agencje w służbie 
szpiegowania innych. 
ST. TOMICKI 
Fot. archiwum 


O czym ćwierkają wróbelki? Oczywiście 
o Marysi, która śmiejąc się wesoło biegnie 
do szkoły. Może kiedyś, gdy powstała ta 
piosenka, to Marysia i jej koledzy z klasy 
rzeczywiście z uśmiechem spieszyli, by się 
edukować. A teraz, nie?! Teraz niejeden 
pierwszokiasista trzęsąc się jak osika, wolno 
niczym 300 letni żółw ż Galapagos podąża do 
szkoły i tylko brak wprawy i doświadczenia 
powoduje, że nie urywa się na wagary. Nie, 
chyba się mylę, to nie tylko brak wprawy. 
Przeciętny siedmiolatek garnie się do wie- 
dzy, mimo że już od początku próbuje się go 
od niej odpędzić. I tak miotany sprzecznymi 
uczuciami (z jednej strony lęk, z drugiej 
trudna do poskromienia ciekawość świata) 


przeważnie do szkoły dociera. A tam na 
lekcji pt. ,,praca-technika” zostaje przykład- 
nie ukarany, bo nie przyniósł wymaganych 
na tę lekcję narzędzi! 


Jest w programie dziesięciolatki nowy 
przedmiot: ,,praca-technika”. W s 
programie zajęcia praktyczno-techniczne 
mają tylko klasy V—VIII. Przez cztery lata 
uczniowie poznają różne materiały i narzę- 
dzia służące do ich obróbki. Tną, szyją, 
gotują, dziergają, uczą się posługiwać sprzę- 
tem elektrotechnicznym itd. itp. I jeśli lekcje 
te prowadzone są z głową (a że jest to możli- 
we świadczą liczne wypowiedzi z naszej 
echosondy ,,ZPT pod lupą”), to rzeczywiś- 


Tornister na kółkach 


cie zajęcia te cieszą się dużą popularnością 
wśród uczniów i są pożyteczne. 

W programie dziesięciolatki przedmiot ten 
jest rozszerzony, dokładniej opracowany 
i przeznaczony do nauczania we wszystkich 
klasach. W myśl założeń — uczeń w każdym 
roku będzie miał możliwość poznania tech- 
niki przetwarzania jednego typu materiałów, 
np. papieru, drewna czy metalu. Obecne 
pierwsze klasy realizujące nowy program 
mają w ramach tego przedmiotu m. in.: 
korzystanie z następujących narzędzi: kolce, 
szpilki, nożyczki, noże introligatorskie, ob- 
cęgi, wybijak, świder, piłka do drewna... I tu 
jest pies pogrzebany. Zresztą ten pogrzeb 
odbył się dawno, jeszcze w starym progra- 


mie. Ale jakoś trudno o nim zapomnieć. Bo 
tak — wszystkie te narzędzia plus przyrznie 
skrzynkowe i dwa zestawy: mechaniczny 
i elektroniczny można znaleźć na liście; ,,wy- 
posażenie do techniczno-plastycznego wy- 
chowania ucznia I klasy”. Tak — można zna- 
leźć, ale niestety tylko na tej liście. A powin- 
ny być w każdej szkolnej pracowni, o ile rea- 
lizacja programu nie ma być fikcją. Cóż więc 
robią niektórzy nauczyciele? (zaznaczam — 
niektórzy, ale że rzecz nie jest wyssana z pal- 
ca niech świadczy ,„Echo Krakowa”, które 
niedawno doniosło o podobnym zdarzeniu). 
Otóż ci nauczyciele po prostu sporządzają 
listę potrzebnych narzędzi i przekazują ją 
uczniom. Pierwszacy informują o wymaga- 
niach rodziców. A rodzice, chcąc, by ich 
pociecha nie zniechęciła się już na wstępie 
do instytucji zwanej szkołą, robią wszystko, 
by tym wymaganiom sprostać. Niestety, nie 
zawsze im się to udaje. Ot, taki kolec z drutu 
można zrobić samemu, ale z bardziej skom- 
plikowanymi narzędziami jest już gorzej. Nie 
można ich nigdzie kupić, albo wchodzą 


w skład drogich zestawów. W rezultacie, gdy 
nadchodzi dzień, w którym są w planie lekcje 
„praca-technika” niejedna Marysia z la, b, 
lub c niezbyt radośnie podąża do szkoły. 

A może to i dobrze, że nie wszystkie 
narzędzia są dostępne na rynku? Czy wyo- 
brażacie sobie tornister pierwszaka, który 
oprócz kilku książek, zeszytów i drugiego 
Śniadania niesie młotek, świder, piłkę i ob- 
cęgi?! Chyba, że wynaleziony zostanie tor- 
nister na kółkach... Jest nadzieja, że do tej 
epokowej konstrukcji nie dojdzie. W progra- 
mie dziesięciolatki jest wyraźnie napisane: 
„wyposażenie szkolnych pracowni technicz- 
nych w materiały dla uczniów do realizacji 
zadań technicznych jest zadaniem wojewó- 
dzkich pracowni  dydaktyczno-technicz- 
nych”. Uczniowie nie mają obowiązku przy- 
nosić na lekcje narzędzi i materiałów. 

Wszystko to powinni dostać w szkole. Aże 
szkoła też będzie miała trudności z uzyska” 
niem odpowiedniego wyposażenia, to już 
zupełnie inna historia. 

ANNA PACIOREK 


Stąd płyną wszelkie polecenia do załóg samoloto- 
wych. Ale też stąd można usłyszeć słowa otuchy, 


otrzymać wszelką radiową pomoc 
312, LO 312, proszę 
o zezwolenie na 


LO start... — Została ci 


jeszcze minuta, czekaj... | po chwili: — 
Lo 312, zezwalam na start, powo- 
dzenia! 

Ze szczytu wieży kontrolnej warsza- 
wskiego Okęcia widać, jak srebrzysty 
odrzutowiec pasażerski rusza z miej- 
sca i błyskawicznie nabiera prędkości 
samochodu wyścigowego. W połowie 
pase startowego dziób maszyny unosi 
się do góry. Jeszcze suną po betonie 
koła zamocowane pod skrzydłami, je- 
szcze ziemia ciągnie ku sobie kilkaset 
ton metalu. Po paru sekundach kadłub 
wypchnięty w górę ciągiem potęż- 
nych silników mknie już w stronę odle- 
głych chmur. Jeszcze minuta —i niknie 
z oczu. Służba kontroli lotniska goto- 
wa jest do przyjęcia lub odprawienia 
kolejnego „„pasażera”. W holu dworca 
lotniczego kobiecy głos oznajmia tym- 
czasem żegnającym: — Wystartował 
samolot Polskich Linii Lotniczych 
„LOT” do Paryża. 

Wieża, kilka pięter niżej, sala z zie- 
lonkawymi ekranami radarów: 

— LO312, LO 312, tu służba kontroli 
zbliżania. Podaję wasz kurs: 240. Po- 
lecicie na wysokości 8000 metrów, 
prędkość 900. Jak u was? 

— Zrozumiałem, kurs 240. Na 
ośmiu tysiącach będę za minutę. 
Wszystko w normie, dziękuję. 

LO 312 to teraz niewielka świetlna 
plamka na ekranie monitora. W kabi- 
nie pasażerów zgasło już wezwanie do 
zapięcia pasów, umieszczone w tyle 
kadłuba silniki wydają inny, spokoj- 
niejszy ton. Samolot tego typu bardzo 
szybko przekracza granicę 90 km od 
lotniska. Jego załoga nawiązuje łącz- 
ność z koleiną służbą: kontroli obsza- 


ru. To znów inna sala — tym razem 
jasna, bez radarów. Meldunek o prze- 
kroczeniu granicy polskiej odbiera 
mężczyzna siedzący przed tablicą zkil- 
kudziesięcioma barwnymi paskami 
papieru. Jeden z nich zostaje usunię- 
ty. LO-312 znajduje się poza obsza- 
rem powietrznym Polski. 


CO BY BYŁO, GDYBY... 


Jerzy Burzyński, zastępca kierowni- 
ka działu Służby Ruchu Lotnictwa 
Kontrolowanego: 

— Każdy lot samolotu pasażerskie- 
go to ścisła współpraca z ziemią. Służ- 
ba ruchu i załoga maszyny są elemen- 
tami, bez których podróż do Paryża, 


czy gdziekolwiek indziej byłaby nie- ' 


możliwa. Dlaczego? Po prostu za dużo 
jest samolotów w powietrzu, by cały 
ten ruch odbywał się żywiołowo, bez 
jakiegoś dyrygenta. Zna pan przecież 
przyczynę ostatniej katastrofy nad 
San Diego? Nad jedną z dzielnic mie- 
szkaniowych tego kalifornijskiego 
miasta doszło do przecięcia się dróg 
odrzutowca pasażerskiego i awionetki 
szkolnej. Efekt: zderzenie, którego 
ofiarami padło sto kilkadziesiąt osób, 
między innymi mieszkańcy okolicz- 
nych domów. Pilot awionetki popełnił 
jeden błąd — nie wykonał polecenia 
natychmiastowej zmiany kursu. A po- 
lecenie takie kilkakrotnie przekazywa- 
ne było z ziemi, ze strony kontrolerów 
ruchu... 

— Otóż nasze kroniki nie zanotowa- 
ły nigdy podobnego wypadku. Oczy- 
wiście, zdarzają się sytuacje nieprze- 
widziane, wymagające od kontrole- 
rów maksymalnej uwagi, umiejętnoś- 
ci podejmowania decyzji. Kilka lat te- 
mu nad Okęciem pojawił się samolot 
egipski zgłaszający awarię pokryw po- 


Biegła znajomość języka angielskiego, duża odporność nerwowa, 
wyobraźnia przestrzenna — bez tego nie ma co marzyć o wieży... 


dwozia. Wiadomo — w takim przypad- 
ku dalszy lot jest niemożliwy, trzeba 
lądować. „Egipcjanin”* poleciał jesz- 
cze do strefy zrzucania zbędnego pali- 
wa —bo z pełnymi zbiornikami kontakt 
z ziemią może skończyć się niedobrze 
— i wraca. A my mamy problem: jakgo 


pra 


Najtrudniejszy moment — oderwanie się od ziemi. Kontakt z wieżą kontrolną 


kilkunastominutowe opóźnienie, po- 
niaważ ma na pokładzia ciężko chore- 
go. Opóźnił się start. W ciągu tych 
kilkunastu minut, jakio upłynęły od 
czasu projoktowanogo przylotu nad 
Okąciom zamoldowały sią Inna załogi. 
Toorotycznio  „paryżanin” wypadł 
z kolejki, Oczywiścio tylko taorotycznia 

bo tak naprawdę jogo właśnie posa 
dziliśmy jako pierwszego. Po prostu 
są sytuacjo wymagająca takiego włań 
nie postąpowania, Na powno należy 
do nich stan zdrowia pasażorów. 


CIĘŻAR 


Pokój wypoczynkowy kontrolorów 
aloktryczny czajnik, kilka foteli, wy* 
godna kanapa. Nikt sią nie dziwi wi 
dząc mężczyznę w granatowym mun- 
durze przez kilka minut wpatrującego 
się w jakiś punkt za oknem. 46 godzin 
pracy tygodniowo, dyżury dwunasto: 
godzinne — taka jest prawda. Ile zależy 
od jednej błędnej decyzji, od podania 
kursu większego 6 jeden tylko sto- 
pień? Wszystko — bo bezpieczeństwo 
i życie pasażerów to jest wszystko. 

— My nie możemy za dużo o tym 
myśleć. Takie myśli sparaliżowałyby 
zdolność działania. Musimy działać 
jak zegarki — i tak działamy. Tyle tylko, 
że to kosztuje, ludzie nie chcą brać na 
siebie tak wielkiej odpowiedzialności. 
W Polsce stale brakuje kontrolerów, 
ośrodek szkoleniowy w Rzeszowie aż 
prosi się o zdolnych kandydatów. To 
znaczy ludzi posiadających maturę, 
wyobraźnię przestrzenną, odpornych 
nerwowo i oczywiście znających język 
angielski w zakresie szkoły średniej. 
Wszystkie rozmowy z załogami odby- 
wają się w tym właśnie języku. Taki 
kandydat przechodzi badania lekar- 
skie w Wojskowym Instytucie Medy- 
cyny Lotniczej i — jeżeli wszystko jest 
w porządku — skierowany zostaje na 
5-miesięczny kurs teoretyczny. Przed- 


urywa się na chwilę, pasażerowie czują jak siła potężnych silników wgniata ich 


w fotele 
posadzić, żeby nic się nie stało? Bo 
skoro wysiadły pokrywy, mogło i sa- 
mo podwozie. Na wszelki wypadek 
zawiadomiliśmy straż pożarną, karetki 
pogotowia. Były niepotrzebne, po- 
dwozie wytrzymało manewr lądowa- 
nia w znakomitym zdrowiu. Tylko kto 
mógł o tym wiedzieć przedtem? 

A skoro już o zdrowiu mowa... We 
wrześniu tego roku Paryż zakomuni- 
kował nam: wasz samolot będzie miał 


Jeden z tych pasków zniknie z pulpitu w chwili, gdy samolot do Paryża przekroczy obszar powietrzny naszego kraju 


Pi 


mioty głównych wykładów: mechani- 
ka lotu, nawigacja, meteorologia, 
przepisy prawa lotniczego. W Rzeszo- 
wie ćwiczenia odbywają się najpierw 
na specjalnych symulatorach, potem, 
już pod okiem instruktorów, w nor- 
malnych warunkach ruchu lotniczego. 
Po zdanym egzaminie — do codziennej 
pracy. Coraz wyższe kwalifikacje zdo- 
bywa się poprzez zdanie egzaminu 
państwowego, co może nastąpić nie 
wcześniej niż po dziewięciu miesią- 
cach stażu, potem przez zdobycie 
uprawnień kontrolera obsługującego 
radar. Przybywa pasków na rękawach, 
przybywa i finansowych dodatków. 
| jeszcze czasem — siwych włosów. 

Jeszcze raz szczyt wieży, służba kon- 
troli lotniska. Na jednym końcu pasa 
startowego kołuje samolot fiński, 
w przeciwnym końcu zapuszcza silnik 
AN-2. Pierwszy rusza „Fin””. Idzie szyb- 
ko, dzisiaj nie ma kompletu pasaże- 
rów. Ostro w górę, koła chowają się 
w kadłubie, mała iskierka ginie 
w chmurach. 

— Good luck — powodzenia — ostat- 
nie słowa z tego stanowiska. | już do 
małego „Antka”. — Za trzydzieści se- 
kund startujesz. Za dziesięć. za pięć. 
Startuj! Powodzenia... 

Widzi pan, znakomita praca: siedzi 
sobie człowiek i tak dyryguje... 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. J. Łopuszyński 
i archiwum 


ierwsze takty skocznej poleczki codziennie o dzie- 
Prz rozpoczynały w I programie Polskiego Ra- 

dia ponad dwu i pół godzinny blok programowy. 
Dobra muzyka, najnowsze przeboje, trochę liryki, 
poezji, wiele dobrych rad, otucha na deszczową pogodę 
— ot i całe „„Lato z radiem”. Był jeszcze letni uniwersy- 
tet z katedrą humoru i katedrą pływania, no i oczywiś- 
cie dziesiątki listów, które przychodziły do radia po 
każdej audycji. Różne to były listy: od zakochanych 
samotnych, całych rodzin, zespołów, obozów i kolonii 
zakładów pracy i ośrodków wczasowych. Pisali je i naj 
młodsi, siedmio- i ośmioletni słuchacze i starsi — nasto- 
i — sięcioletni. Zazwyczaj zaczynały się od słów: „„Ko- 
chane lato z radiem” lub ,„Moi kochani”, a potem były 
prośby, jak pozbyć się piegów; pytania, co jest teraz 
najmodniejsze: szerokie czy wąskie spodnie, nawet 
rozpaczliwe prośby o odszukanie dziewczyny poznanej 
w lipcu na obozie, i jeszcze inne, najprzeróźniejsze. 


ajwięcej listów otrzymywał Dziadek Włodek, 
Nz Włodzimierz Łuszczykiewicz. To była 

pierwszoplanowa postać w tym lecie. Wszyscy 
pytali, czy ten Dziadek jest taki najprawdziwszy z pra- 
wdziwych: czy ma wąsy, siwe włosy, długą brodę i czy 
pali fajkę? Nic z tego. Pan Włodzimierz jest Dziad- 
kiem, ale wcale nie takim starym — nie ma wąsów i nie 
pali fajki. Posiada za to wspaniały kapelusz i śliczną, 
kolorową muchę. No i zna niezliczoną ilość opowieści, 
bajek, porzekadeł, dykteryjek i wiele praktycznych rad 
na każdą okazję. 


pomysłów, z których wiele podsuwali sami słucha- 
cze; do tego muzyka, przeboje, trochę liryki, poezji 
i tak dalej, i tak dalej... 

Zdarzały się podczas programu różne sytuacje: śrmie- 
szne i kłopotliwe, bo „Lato z radiem” nadawane było 
„,na żywo”, bezpośrednio ze studia. Raz chochlik 
pozamieniał lektorowi kartki, innym razem ktoś się 
„„przejęzyczył”, to znów w drodze do studia gościowi 
popsuł się samochód... 

Cieszą się redaktorzy z Polskiego Radia, że ich 
„„Lato” zdobyło wielką popularność. Gdy w ostatnich 
dniach sierpnia, zgodnie z tradycją poprzednich lat, 
planowano zakończenie emisji programu, w radiu i te- 
lewizji niemal dosłownie urywały się telefony i telexy. 
Słuchacze z Poznania, Łodzi, Sulejowa, Pyrzyc i setek 
innych miejscowości domagali się, żeby audycję nada- 
wać dalej. No i tegoroczne „Lato z radiem? trwało do 
23 września — ostatniego dnia kalendarzowego lata. 


JE powstała audycja? Zwyczajnie — parę dobrych 


ato, lato i... po lecie. Statystycy obliczali, że 
|EGR „Lato z radiem” każdorazowo słuchało 
10 milionów radiosłuchaczy! Gdyby to pomnożyć 
przez wszystkie dni lata, i jeszcze przez 5, bo tyle lat 
liczy sobie audycja, to dopiero byłaby wielka cyfra! 
Dla realizatorów audycji każdy program przynosił 
coś nowego i trudno wybrać najciekawszy dzień. Do 
tych najsympatyczniejszych należy z pewnością ostatni 
— pożegnanie lata i powitanie jesieni. W tym dniu na 
zaproszenie uczniów szkół górniczych, ,,lato z ra- 
diem*.gościło w Zabrzu (skąd pochodzą nasze zdjęcia). 
Lato, lato... Jakie było, takie było. W sumie chyba 
udane, mimo że Dziadek Włodek określił tę porę roku 
jako ,,Lato z... wiadrem”. (dak) 


Fot. Zbigniew Bisanz 


z Krzysztofem stojący obok nas 

jacht. Plastikowy, 44-stopowy, zwy- 
czajnie brzydki, niezbyt nowoczesny kecz. 
„Flying Angel”, miał na burcie wymalo- 
wany numer 20 i zainstalowany na rufie 
samoster — widomy znak, że jest to jeden 
z konkurentów naszego „Poloneza ”. Krzą- 
tający się po jego pokładzie starszy pan 
o wytwornym i stroskanym wyrazie twa 
rzy nie zwracał na nas uwagi. W pewnym 
momencie odwrócił się do nas, prawdo- 
podobnie przez roztargnienie. Na to tylko 
czekał Krzysztof, który poderwał się 
z właściwym sobie refleksem i galanterią 
podszedł do niego i ukazując w uśmiechu 
rząd wspaniałych zębów użył swojej płyn 
nej angielszczyzny 

— Nice to meet the competitor 

in Chris Baranowski, and my crew, mr 
Jaworski 


O: pół godziny obserwowaliśmy 


capta 


Potoczyła się rozmowa, w której brałem 
udział wtrącając niezawodne yes i no. 
zależnie od tego, czego się domyślałem 
gdyż język, jakim zwykle posługują się 
Anglicy, tylko przy dobrej woli przypomi 
na ten, którego uczymy się u nas. Zostaliś 
my zaproszeni do wnętrza jachtu. Okazało 
się, że jest tam prawie pusto! Kambuz,stól 
nawigacyjny, dwie koje; wszystko jeszcze 
w surowym stanie, bardzo prymitywnie 
i po amatorsku wykonane. Właściciel 
brytyjski pułkownik Brazier, opowiadał 
nam o kłopotach budowy i o tym, że 
z trudem zdąży na start do Plymouth, 
mający nastąpić za miesiąc. A my tu już 
jesteśmy, prawie gotowi. Głupio jakoś 
Zapytaliśmy go, jakie ma wyposażenie 
elektroniczne 

- Żadnego. To bardzo drogie urządze- 
nia, mało kto będzie je miał. Wydatków 
jeszcze bardzo dużo, żagle, liny, wszystko 
kosztuje astronomiczne sumy. 


Pierwsza myśl 


okazał nam za to nowe, nadzwyczaj 
ciekawe zwane Radar 
Check. Była to płaska skrzynoczka 
wielkości pudełka cygar, z obracającym 


urządzenie 


się wolno na pionowej osi cylinderkiem 


z anteną kierunkową. Kiedy w pobliżu 
jachtu pojawi się statek z pracującym ra 
darem, chytry ten patent wydaje przeni 


kliwy pisk w chwili, gdy antena skierowa 
na jest na statek, umożliwiając w ten spo 
sób jego przybliżone położenie. Instru 
ment ten wzbudził momentalnie mój en 
tuzjazm, który, gdy marzenie o posiada- 
niu go w następnym roku spełniłem, zgasł 
skutecznie i na zawsze. Tak naprawdę, to 
wymyślono go do wykrywania policjan 
tów z radarem na drogach, a pułkownik 
miał jakąś amatorską adaptację. Moje 
własne, późniejsze doświadczenia za 
mknęły się zapłaceniem dwóch manda- 
tów za przekroczenie szybkości stwier- 
dzonej milicyjnymi radarami, które mój 
cudowny wykrywacz zignorował. Rów- 
nież długotrwałe i uporczywe próby usły- 
szenia radaru statkowego na morzu za- 
kończyły się starannym złożeniem do pu- 
dełka i odstawieniem na półkę klubowego 
magazynku 

Pułkownik został zaproszony do zwie- 
dzenia „Poloneza”. Przeciągły gwizd jaki 


wykonał po wejściu do środka, oznaczał 
dla mnia to samo, co dla Krzysztofa potok 
słów zachwytu na tomat wykończenia ja 


chtu i jego wyposażenia przeważnie 
w angielskie urządzenia i instrumenty 
Polonez” rzoczywiście różni sią od jago 


jachtu jak powóz od chłopskiej lurmanki 


godzinę później gapiliśmy się 

z nieukrywaną zazdrością na 

stojący w drugim końcu basenu 
Berthon Marina w Lymington, długi i wą 
ski jak cygaro jacht o groźnej nazwie 
„Strongbow”'. Kilku ludzi coś na nim dłu 
bało, wynosiło, wnosiło, ktoś wiercił 
otwory w pokładzie. Patrząc uważnie na 
ciekawie rozwiązane olinowanie jego 
olbrzymiego, aluminiowego masztu i na 
to, co robią ludzie na pokładzie, coś zaczą- 
łem podejrzewać. Jakieś krótkie pytanie, 
odpowiedź i już nie było wątpliwości. Za- 
kładano baksztagi, bo w czasie odbytego 
właśnie rejsu próbnego — w dwa dni 500 
mil! - zgięty został potężny maszt za słabo 
podparty w połowie wysokości. Nie mogli 
mi sprawić większej w tym momencie 
przyjemności, gdyż sam jestem gorącym 
zwolennikiem baksztagów, podczas gdy 
stojący obok Krzysztof jest ich zajadłym 
przeciwnikiem i chyba tylko przez dobre 


wychowanie nio zatłukł mnia za to, że na 


„Polonozie” są aż cztary bakaztagi, co jest 


moją niezaprzeczalną winą. Oglądając 
Strongbow'a” obaj nie mieliśmy wątpli 
wości, że jacht ten po starcie odjedzie od 
przeciwników jak rakiata. 8 ton na prawie 
20 metrach długości, bez silnika, ogrom 
ne żagle z długimi listwami. Na rufie wia 
trak napędzający prądnicą. Samostor ele 
ktryczny otrzymujący informacje dowol 
nie — z kompasu lub z wiatrowskazu. Sza 


leństwo elektroniki. Wnętrze przypomina 
ło lilipuci okręt podwodny, do którego 
wchodzi się po łyżce do butów. Wiszący 
nad koją kask wywołuje skojarzenia, że tu 
żartów nie będzie. Szybkość, przyspiesze 
nia, przeciążenia. Pewne zwycięstwa, pu 
char pozostanie na Wyspie 


Wiesz, stary, właściwie to możemy 
już wracać do Polski, nie ma tu czego 
szukać — mówi Krzysztof, gdy wracaliśmy 
wolno stawiając kroki po drewnianym, 
pływającym pomoście przystani 


— A mnie się plącze po głowie pewien 
pomysł. Już chyba wiem jak powinien 
wyglądać jacht na takie regaty. Krzysztof 
nie zwrócił uwagi na moją, głośno wypo 
wiedzianą myśl, ja też wtedy nie rozwija 
łem mu jej dalej, nie chcąc mu zawracać 


głowy przed czekającymi go trudnymi 
dniami 
ziś wiem, że wtedy właśnie w tym 
powiedzeniu, rodziło się coś, co póź 
niej rosło, rozwijało się, przeobraża 
ło i w końcu stało się „Spanielem”. Od 
tego właśnie błysku myśli rozpoczął się 
w mojej głowie proces, początkowo nie 
śmiały, który później miał przerodzić się 
w nocne niepokoje, nadzieje, obrazy ra 
dośnie piąkne, kiedy indziej rozpaczliwie 
smutna, beznadziejne i znów jasne a pc 
tom znowu czarne 
cdn 
KAZIMIERZ JAWORSKI 
Fot. $. Rakowski 


MAŁY SŁOWNIK 
ŻEGLARSKI 


Kambuz kuchnia r 

Baksztagi — olinowani: Śłstałe 
iny usztywniające 
maszt od tyt 

Marina obszar strzeżony 
którym znajdują się 


baseny jachtowa, war 
sztaty naprawcze, po 
mieszczenia klubowe 
prysznice, w 
rych Marinach znajdu 


niektó 


ja się sklepy żeglarskie 
Klar - porządek 
Samoster — urządzenie pozwalają 
ce jachtowi żaglowe 


mu utrzymać stały kąt 


WARSZAWSKI 


GO 


KLUB 


FSZMP 


W 


trzów o puchar tygodnika „Razem”. 


„Nie pozwólcie umysłom gnuśnieć, grajcie w GO” (Konfucjusz) 


OBYCZAJE 


Z grą w GO, oprócz przepisów, 
związane są również dobre oby- 
czaje. GO jest grą dżentelmeńską 
i należy do dobrego obyczaju uni- 
kanie wyrażania nieprzyjaznych 
uczuć w stosunku do przeciwnika, 
z drugiej zaś strony nie wolno 
o nim zupełnie zapominać. 


Cofanie ruchów 


Prawie w każdej partii może się 
tak zdarzyć, że wykonasz zły ruch. 
Na pewno masz wtedy ochotę go 
cofnąć, ale jest to niezgodne z za- 
sadami „fair play”, za to jest złym 
przyzwyczajeniem. Lepiej trochę 
dłużej pomyśleć, a dopiero potem 
postawić swój kamień na planszę. 


Czas 


Nie zastanawiaj się zbyt długo 
nad każdym ruchem. Przeciwnik 
może poczuć się znudzony. Pamię- 
taj o tym, że przyjacielska gra po- 
winna trwać ok. 1 godz 


Książki o GO wyda- 
wane w jęz. ang. 
przez lshii Press. 
Dyrektorem _ Ishii 
Press jest James 
Davis — 6 DAN. 
Książki  przedsta- 
wione na zdjęciu 
omawiają: 38 pod- 
stawowych 
otwarć, życie 
i śmierć kamieni, 
grę końcową oraz 
kombinacje. Są one 
do wglądu w War- 
szawskim _ Klubie 
GO 


Mariaż tych dwu warcabowych imprez trwa zaledwie dwa lata, 
a efekty są już widoczne. Młodzi adepci skrzętnie wykorzystują 
bezpośrednie spotkania z mistrzami kombinacji na 100-polowej 
szachownicy. Mają też możność mierzyć się znimiw towarzyskich 
spotkaniach, z których czasem udaje się im wyjść zwycięsko. Jest 
więc powód do dumy i zachęta do zgłębiania tajników tej pasjonu- 


jącej umysłowej dyscypliny sportu. 


Poddanie się 


Jeżeli w czasie gry dojdziesz do 
wniosku, że Twoja porażka jest nie- 
unikniona, możliwe jest poddanie 
się bez czekania końca partii. Oczy- 
wiście za zgodą przeciwnika, bo 
gra nawet przegrana może być ba- 
rdzo interesująca. 

Czasami jednak kontynuacja ta- 
kiej partii jest po prostu stratą 
czasu. 


Szacunek 


Jest też zwyczajem, że Przed roz- 
poczęciem partii oraz po jej zakoń- 
czeniu należy lekko skłonić się 
przeciwnikowi, a w trakcie gry oka- 
zywać mu szacunek. 

Poprzez te obyczaje GO spełnia 
również rolę _ wychowawczą. 
Wśród gier planszowych zajmuje 
podobne miejsce jak tenis wśród 
różnorakich sportów. Jednak różni 
się od niego nimbem tejemniczoś- 
ci i ezgotyki, otoczką legendy i filo- 
zofii... 


MAREK KOPYT 


Chorągiew Częstochowska doskonale wywiązała się z obowiąz- 
ków organizatora i gospodarza imprezy. | już dziś możemy poinfor- 
mować uczestników naszego turnieju, iż ośrodek „Jurajskie Orlę- 
ta" w Złotym Potoku będzie stałym miejscem rozgrywania kolej- 
nych finałów o puchar GK ZHP i naszej gazety. (rat) 


Fot. Maria Moldenhawer 


PERRAAGYĆ! | 
h 


NammaAAfŁZ ; 


Maskotka finałowych rozgrywek turnieju, 7-letni Mariusz Kawczyń- 
ski ze Szczecina. Z rozegranych jedenastu rund wygrał dwie i trzy 
zremisował. W następnym turnieju Mariusz ma zamiar zająć jedną 


z czołowych lokat... 


dniach 6-8 października br., na terenie Częstochowskiej 
Chorągwi ZHP, rozegrano finał Il Turnieju Warcabowego 
o puchar Głównej Kwatery ZHP i „Swiata Młodych”. Do 
ośrodka „Jurajskie Orlęta” w Złotym Potoku zjechali reprezentanci 
17 województw, którzy w korespondencyjnym konkursie rozwią- 
zywania zadań uzyskali najwięcej punktów. Do Złotego Potoku 
przybyli też najlepsi polscy warcabiści, by rozegrać Turniej Mis- 


Spotkanie „na szczycie”. Mirosław Kobyliński z Warszawy i Ryszard 
Przewoźniak z Poznania stoczyli zacięty pojedynek o tytuł mistrza 
i puchar Głównej Kwatery ZHP 


Gospodarz imprezy, komendant Częstochowskiej Chorągwi, hmPL 
Zbigniew Śmieiński wręcza puchar GK ZHP zwycięzcy turnieju Miro- 
sławowi Kobylińskiemu. Tytuł wicemistrza i puchar „Świata Mło- 
dych” zdobył Ryszard Przewoźniak. Ubiegłoroczny mistrz turnieju, 
Marek Kuciński z Warszawy, faworyt turnieju, zajął trzecie miejsce 
i zdobył puchar komendanta Chorągwi 


Trenerka ze zrozumieniem pokiwała 


„Kaśka 


kłamała jak z nut: W szkole jest dwudniowy rajd, 


a my przecież jedziemy na zawody. Dostała więc 


zwolnienie ze szkoły na dwa dni. Nie może się 


zmęczyć przed ważnymi zawodami! 


Jedno maleńkie kłamstwo i jest zaświadczenie, że 


Kasia ma zawody i nie może być w szkole. Zawody 


są co prawda w niedzielę, rajdu nie ma w ogóle, ale 


w sobotę... klasówka. 


obota rano. Cisza w do- 
mu. Książka czeka na biur- 
ku, aby zagłuszyć niepo- 
kój o jutrzejszy mecz. To niedo- 
brze być zostawionym na pąs- 
twę własnych myśli: powiedzie 
się, nie powiedzie? | ta świado- 
mość Kaśki, że ostatnio nie tre- 
nowała zbyt intensywnie. 
Telefon. Rozmowa jest krót- 
ka i po chwili zjawiają się kole- 
żanki z klasy, które także zdecy- 
dowały, że wolą uniknąć kla- 
sówki. One są w gorszej sytua- 
cji, bo nie mają żadnego uspra- 
wiedliwienia. W południe wpa- 
dła po zeszyty najlepsza przy- 
jaciółka — Gośka. 


| 
| 
i 


W niedzielę ważne były tylko 
zawody. Olbrzymia koncentra- 
cja. I tylko jedna myśl — nie dać 
się pokonać. Mecz wygrały! 
Wielka radość, ale i wielkie 
zmęczenie. 


poniedziałek _wycho- 

wawca nie sprawdzając 

listy, od razu poprosił 
wszystkie uczestniczki sobot- 
niego spotkania u Kasi o uspra- 
wiedliwienie. 

Kaśka jako jedna z pierw- 
szych podeszła ze zwolnieniem 
od trenerki. 

— Katarzyna! — zawsze mówi 
Kasiu — nie pokazuj mi tego 
zaświadczenia, przecież ty nie 
byłaś w sobotę na żadnych za- 
wodach! 

— Ależ panie profesorze... 

— Ja wiem, co się działo 
u ciebie w sobotę. 

Rozmowy z każdą zwinowaj- 
czyń osobno w pokoju nauczy- 
cielskim nie dały rezultatu. Nie 
przyznały się. Nawet wtedy, 
gdy wychowawca powiedział, 
że i tak o wszystkim wie od 
jednej z nich. 

Od której? — zastanawiała się 
Kasia. Czyżby Gośka wypa- 
plała? 

Na godzinie wychowawczej 
był monolog, profesora. Że za- 
wiódł się na swoich najlep- 
szych uczennicach, które idą na 
wagary z powodu klasówki. Po 
innych mógł się tego spodzie- 
wać, ale po swoich pupilkach — 
nie! Że znając jego przyjacielski 
stosunek do klasy nie miały od- 
wagi przyjść i prosić go o po- 
mocw przełożeniu klasówki. Że 
nie mają widocznie do niego 
zaufania, skoro popełniwszy 
błąd, który im udowodnił, nie 
chcą z nim porozmawiać, jak 
z przyjacielem. Teraz, po tym 
fakcie, będzie bardziej scepty- 
cznie odnosił się do wszystkich 
tłumaczeń — powiedział. 

Dziewczęta nie lubią dzielić 
się swoimi zmartwieniami 
z profesorem. Z 

— Ale czasami musimy. Gdy 
chciałam odprowadzić na dwo- 
rzec swojego chłopca — mówi 
jedna — prosiłam o zwolnienie 
z dwóch ostatnich lekcji. Zwol- 
nienie dostałam, ale potem ni- 
by żartem zapytał mnie przy 
kilku moich koleżankach: „Czy 
ten twój chłopak nie zapomniał 


już o tobie, pisze?” Ja nie lubię 
jak wszyscy wiodzą o moich 
sprawach 

- Albo ja. Tłumaczyłam się 
profesorowi ze złych ocen. Moi 
rodzice rozwodzą się i jest nie 
przyjemna atmosfera w domu 
Nie mam głowy do nauki. Po 
kolejnej  dwói usłyszałam 
w czasie lekcji, że może rodzice 
przestaliby zajmować się dzie- 
leniem mebli na pół, a zajęli 
moją nauką. 

- A ta ostatnia historia.. 
Przecież profesor i tak przyjął 
wersję, którą usłyszał, a od nas 
żądał tylko potwierdzenia, anie 
tłumaczenia. Zadzwonił do klu- 


MALEŃKIE | 
KŁAMSTWO | 


bu — nie wysłuchawszy Kaśki — 
i w wyniku tej rozmowy trener- 
ka chciała zawodniczkę za- 
wiesić. 


ziewczyny przyjęły znaną 
D wie: jeśli czujesz się 

winny — atakuj. Teraz roz- 
pamiętują wszystkie błędy 
swojego wychowawcy. Mają 
mu za złe, że kiedyś nie zacho- 
wał dyskrecji, kiedyś komuś 
tam przyciął, kiedyś... To, że 
uciekły z lekcji już nie jest waż- 
ne, bo przecież wychowawca 
jest niesprawiedliwy, niedob- 
ry, niegrzeczny, nie... Ten okro- 
pny wychowawca natomiast 
uważa, że był to incydent, ja- 
kich wiele w życiu szkolnym. 


- Tyle, że tym razem,„podpadły” 


najlepsze uczennice, którym 
wierzył. 

Niby nic się nie stało. Nau- 
czyciel nie dał się wywieść 
w pole, dziewczyny — tak na- 
prawdę — nie poniosły żadnej 
kary. Ale to nie koniec tej histo- 
rii. Trzeba było kogoś obwinić 
za tę „wpadkę”, ktoś za całą 
rozróbę musiał odpowiedzieć. 
I tak rozpadła się przyjaźń mię- 
dzy Katarzyną i Małgorzatą. 
Gośka nigdy nie była w klasie 
lubiana. Przyjaźń i wpływy 
Kaśki zmieniły jej stosunek do 
dziewcząt i dziewcząt do niej. 
Insynuacje profesora, że do- 
wiedział się o wagarach od 
którejś z nich spowodowały, 
że klasa zmieniła zdanie o Goś- 
ce, bo to tylko ona mogła po- 
wiedzieć! Wszystkie przestały 
z nią rozmawiać. W kłasie po- 
wstały trzy obozy. Tych, które 
uważają, że postępowanie 
Małgorzaty nie licowało z nie- 
pisanymi prawami solidarnoś- 


ci uczniowskiej, tych, które nie 


są przekonane o jej winie 
i dziewcząt właściwie nie inte- 
resujących się sprawami klasy. 
W klasie w dalszym ciągu 
wrze. Ciągłe domysły, dyskus- 
je, kłótnie. O Gośce. A otym, że 
to wszystko stało się przez 
zwykłe wagary nikt już nie 
pamięta. 3 


AGNIESZKA DMOWSKA 


Migawki egzotyczne 


SPACERKIEM 


zajmuje obszar liczący nie- 
G O a spełna cztery tysiące kilome- 

trów kwadratowych, przy 
czym linia brzegowa tej krainy sięga stu kilo- 
metrów. Są to niemal- wyłącznie plaże, 
a wśród nich dwie szczególnie reklamowane 
przez biura turystyczne Galangute i Colva 
Tropikalna roślinność, niskie koszty utrzyma- 
nia, życzliwość dla obcych, jaka cechuje Go- 
ańczyków, a także stosunkowo niewielka od- 
ległość od Bombaju (ok. 600 km) sprawiają, 
że Goa razem ze swymi zabytkami ściąga 
tłumy turystów z całego świata. Są wśród 


nich przybysze nie żałujący sobie uciech iwy- 
datków, ale są także wędrownicy, których nie 
interesują sakralne zabytki, lecz jedynie po- 
dobno istniejąca możliwość zdobycia narko- 
tyków oraz tania wegetacja pod namiotem na 
plaży. Hipisów bowiem, jak rok długi, są 
w Goa tłumy. Stanowią oni problem dla 
władz porządkowych. 

Inaczej drzewiej w Goa bywało. „Złota 
Goa”, „Olśniewająca Goa”, „Perła Kolonii 
Portugalskich'” — oto nazwy, które przez pięć 
prawie wieków obowiązywały w Europie, 
przy czym — nie było w nich cienia przesady. 
Odkąd w roku 1510 Affonso de Albuquerque 


założył u ujścia dwóch rzek stolicę imperium 
kolonijnego prężnej wówczas Portugalii — 
przelewały się tu bajeczne bogactwa Wscho- 
du. Kwitło miasto, budowano ogromne koś. 
cioły i... handlowano na potęgę. Przeświet 
nym Estado da India rządził zawsze portuga|- 
ski dygnitarz w randze wicekróla, który to 
urząd na tym skrawku indyjskiego brzegu 
wywodzi się od czasów Albuquerque. Wspa- 
niałe wicekrólestwo miało okresy swojej 
świetności, ale już w połowie XVIII wieku 
chyliło się ku upadkowi. „Złota Goa''stała się 


mitem, a jej mieszkańcy żyli z uprawy roli 
i drobnego przemytu, który po Ilwojnie świa- 
towej wzrósł do tego stopnia, że zagrażał 
interesom rządu Indii. Nic dziwnego też, że 
w grudniu 1961 roku wojska hinduskie wkro- 
czyły do Goa i po tej, bezkrwawej zresztą, 
interwencji obszar Goa wrócił po czterystu 
pięćdziesięciu jeden latach do macierzy. 
Wrócił oczywiście wraz z całą swoją odręb- 
nością etniczną, kulturową, a nawetkrajobra- 
zową; wieki portugalskiego panowania od- 
cisnęły swoje piętno. 


Stare Goa leży niespełna dziesięć kilome- 


trów od dzisiejszej stolicy obszaru — Panaji. 
Velha Goa jawi się dziś przybyszowi głównie 
jako miasto ruin kościołów i klasztorów. Do 
tego nieistniejącego miasta wchodzi się 
przez dobrze zachowaną bramę, zwaną Łu- 
kiem Wicekrólów. W małoj niszy nad bramą 
stol niewielka kamienna figura Pierwszego 
Konkwistadora. W Goa nietrudno stwierdzić, 
łe z jego kupiackioj przoszłości nie zostało 
dosłownie nic, natomiast, choć miasta właś- 
ciwie nie ma, to pozostała w nim potęga 
wszechmocnego niegdyś Kościoła. Wsządzia 
rulny jeszcza dziś imponujących zabytków 
sokralnych. Goa przestało istnieć, ale odna 
wiana wciąż bazylika Bom Jezus trwa ku 
chwalo Kościoła i chroni doczesno szczątki 
świątago Franciszka Ksawerego, wystawio 
ne na widok publiczny w bogato zdobionej 
trumnie, W Goa istnieje dobrze zachowana 
katodra z dzwonnicą i wciąż czynny kompleks 
zakonny pod wezwaniem Świątaj Moniki. Tak 
na dobrą sprawą jedynym świeckim przed 
stawicielem Portugalii w Starym Goa jest 
pomnik największego poety Luzytanii 
Camoesa 

Współczesny rozwój Goa łączy się z pokła 
dami rud żelaza, eksploatowanymi na tym 
terenie oraz z rozkwitem oświaty, który nastą 
pił po roku 1961. Na dwóch głównych rzekach 
Goa = Mandovi i Zuari — płyną dziś wielkie 
barki dostarczające cenny surowiec do głę 
bokowodnego portu Goa, noszącego nazwę 
Marmagao. Stąd ruda płynie w świat. Z tego 
portu zabierają ją również do Europy statki 
Polskich Linii Oceanicznych 

Goa liczy obecnie około miliona mieszkań 
ców, posługujących się co najmniej pięcioma 
językami: marati, konkani, hindu, angielskim 
i portugalskim. Ludzie tutejsi 
są już w mniejszości — zachowują wiele oby. 
czajów nieznanych s. 3dom,a przeszczepio 
nych na tę ziemię przez Portugalczyków. Kar 
nawały, „Fiestas” przeplatają się tu ze świę 
tami hinduskimi: tańce, ubiory, nazwy i szyl 
dy tworzą dziwną mozaikę. Wszystko to spra 
wia, że Goa jest na subkontynencie Indii 
szczególnym regionem, trwale zapadającym 
w pamięć. 


chrześcijanie 


Tekst i zdjęcia 


JANUSZ WOLNIEWICZ 


Wątpliwy autorytet 

W mojej klasie chłopcy często dokucza- 
ją dziewczętom, sprawiają im przykrości. 
Nie byliby tacy nieznośni, gdyby nie jeden 
kolega, ich „duchowy” przywódca. To on 
właśnie namawia pozostałych do przezy- 
wania i wyśmiewania. Oni go lubią i boją 
się go, bo jest silny, chcą więc pozyskać 
sobie jego względy. Ponadto nikt nie waży 
mu się sprzeciwiać, bo wówczas nie uszło- 
by mu to na sucho. Mam nadzieję, że gdy 
moi koledzy przeczytają ten list, zastano- 
wią się nad sobą i swoim postępowaniem. 


Może w końcu sprzeciwią się swojemu 
„dowódcy” i zmienią stosunek do kole- 
żanek. 


„Voletta” z M. 


Chętnie nawiążę kontakt z kole- 
żankami i kolegami. Interesuję się 
muzyką rozrywkową, robótkami 


ręcznymi, haftem i krawiectwem. 
Jestem uczennicą Liceum Poligrafi- 
czno-Księgarskiego, ul. Rolna 64a 
m 11, 61-491 Poznań. 


Szukamy 
kombatantów! 

Czytelników „Świata Młodych” prosimy 
o pomoc w poszukiwaniu kombatantów, 
którzy walczyli w Rewolucji Październiko- 
wej. Jeżeli ktoś z czytelników zna lub wie 


tach, wiadomości historyczne czy geogra- 


o człowieku, który walczył w Rewolucji 
Październikowej, prosimy o napisanie pod 
niżej podany adres i udzielenie informacji 
o uczestniku Rewolucji. Z góry dziękujemy 
za pomoc w poszukiwaniu. 


Zbiorcza Szkoła Gminna Nr 1 
38-340 Biecz woj. Krosno SK TPPR 


OD REDAKCJI: Ostatnio otrzymujemy 
wiele listów w których prosicie nas o po- 
moc w wykonywaniu zadań zleconych 
Wam przez nauczycieli. A to o zdjęcie 
sławnych ludzi, a to o informacje o mias- 


ficzne. Odpowiadamy: sami musicie szu- 
kać materiałów i samodzielnie wykonywać 
zadania. Nikt Was w tym nie będzie wyrę- 
czał, redakcja też. Jeśli ze zdobyciem ma- 
teriałów macie trudności, to o tym powin- 
niście koniecznie poinformować nauczy- 
ciela odpowiedniego przedmiotu. (bs) 


CGwiatoszsiók 
BEATLESI 


Kiedy czterej chłopcy z Liverpoolu pojawili 
się na horyzoncie muzyki pop, nie tylko nikt 


nie zwrócił na nich 


M" 


większej uwagi, lecz 


wręcz mieli oni trudności z nagraniem swojej 
pierwszej piosenki. Któż mógł przewidzieć, 
że w ciągu kilku miesięcy podbiją swoją mu- 


zyką cały świat? 


dy udało im się wreszcie nagrać 
kilka pierwszych piosenek, stały 
się one błyskawicznie przeboja- 
mi, gdziekolwiek się pojawili, witały 
ich rozentuzjazmowane tłumy nasto- 
latków. Czwórka długowłosych powo- 
dowała histeryczną wprost ekstazę na 
widowni. Młodzi ludzie krzyczeli, pod- 
rzucali do góry części garderoby, 
gdzieniegdzie widać było zalane łzami 
twarze dziewczyn, a wszystko tonęło 
w ogólnym wrzasku. Beatlesi musieli 
w nieskończoność powtarzać te same 
piosenki, ochrypli, spoceni, zmęczeni 
do granic wytrzymałości, aby potem 
przemykać się tylnymi schodami do 
wyjścia i bocznymi ulicami do samo- 
chodu, ale i tutaj rozhisteryzowane 
nastolatki już czyhały na swoich idoli, 
aby jeszcze popatrzeć, dotknąć, może 
zdobyć autograf 
Początki były skromne — w roku 
1962 czterech młodych chłopców 
(John Lennon — gitara, Paul McCart- 
ney — gitara basowa, George Harrison 
— gitara prowadząca, Ringo Starr — 
perkusja) postanowiło założyć ze- 
spół. Najpierw występowali jako gru- 


pa towarzysząca takim gwiazdom 
jak: Helen Shapiro (będąca wówczas 
u szczytu popularności) czy Roy Orbi- 
son. Jednak szybko przeboje ich „Lo- 
ve Me Do” (Kochaj mnie), „I Want To 
Hold Your Hand” (Chcę trzymać cię za 
rękę), zaczęły zyskiwać oszałamiającą 
popularność i utrzymywać się bardzo 
długo na listach przebojów. 

| wtedy zaczęła się obsesja na punk- 
cie Beatlesów, wręcz beatlesomania. 
Stali się modni. O Beatlesach mówiło 
się, pisało, dyskutowało o ich muzyce, 
a przede wszystkim słuchano ich pio- 
senek. Gazety prześcigały się w wy- 
szukiwaniu ciekawostek na temat ich 
życia esobistego, sposobu spędzania 
wolnego czasu. A dla nich zaczął się 
okres wytężonej pracy. Nagrania dla 
radia i telewizji, występy w Anglii i za 
granicą (Ameryka, Szwecja, Dania, 
Australia). Wtedy nakręcili swoje 
pierwsze filmy muzyczne, w których 
błaha treść służyła tylko jako pretekst 
do zaprezentowania najpopularniej 
szych piosenek. Filmy te to: „A Hard 
Day's Night” (1964), „Help” (1965), 
„Yellow Submarine” (1966) 


eatlesi wybili się swoimi pio- 

senkami i zajęli znakomite 

miejsce w rozwoju muzyki roz- 
rywkowej. Byli bożyszczem nastolat- 
ków: dokonali rewolucji nie tylko 
w muzyce, lecz w stylu ubierania się 
i uczesania. Ich długie włosy powodo- 
wały oburzenie wśród dorosłych, ale 
już niebawem pod ich wpływem mnó- 
stwo młodych ludzi zaczęło nosić wło- 
sy do ramion. Ileż to było niekończą- 
cych się dyskusji na ten temat! Wielką 
innowacją było również to, że śpiewali 
piosenki dynamiczne, śmiałe, sponta- 
nicznie wyrażające ich uczucia, a jed- 
nocześnie tęskne i romantyczne, jak 
np. „All My Loving”. W piosenkach 
przewijały się takie tematy, jaktęskno- 
ta za dziewczyną, która odeszła, żal za 
miłością, która przeminęła, smutek, że 
minął już dzień wczorajszy i nigdy nie 
wróci, lub uczucie szczęścia, że miłość 
uzyskała wzajemność. Proste słowa, 
nieskomplikowana treść, łatwo wpa- 
dająca w ucho melodia dawały szansę 
ogromnego sukcesu. Młodzi ludzie 
wysłuchiwali więc co nowszych prze- 
bojów swoich pupilów, godzinami po- 
wtarzając te same melodie. 


roku 1965 Beatlesi zostali 

odznaczeni Orderem Impe- 

rium Brytyjskiego. To naj- 
wyższe wyróżnienie wywołało pro- 
testy i głosy oburzenia ze strony wie- 
lu zasłużonych, którzy również otrzy- 
mali ten medal i uważali, że grupa 
„muzykantów” nie jest go warta. 
W roku 1969 John Lennon zwrócił 
królowej medal jako protest przeciw 
wojnom w Biafrze i Wietnamie. 

Na czym polegał fenomen popular- 
ności Beatlesów? Mówi się, że utrafili 
w nastrój pokolenia i w odpowiednim 
momencie zjawili się na rynku muzy- 
cznym. Być może, faktem jednak jest, 
że ukształtowali oni współczesny rock, 
że ich muzyka dała podwaliny temu 
gatunkowi, że przetarli oni szlak dla 
następnych grup. 

Początkowe piosenki Beatlesów 
proste, o nieskomplikowanej melodii 
zostały zastąpione przez utwory doj- 
rzalsze muzycznie, bogatsze. Trzy gi- 
tary i perkusja zostały wzbogacone 


[DOM MO 


Świata 
młodych 


została _ przeprowadzona 

N a żadna naukowa w tym 
l e względzie analiza, ale opie 

rając się na listach, które od Was otrzymu 
ję, przypuszczam, że co piąta czytelniczka 
Domu Mody” próbuje sobie coś niecoś 
sama uszyć, a co druga — miałaby na to 
ochotę. Ochotę, której nie potrafi zrealizo- 
wać z braku odpowiednich umiejętności 
| z braku w najbliższym otoczeniu osoby, 
która trochę podstawowych krawieckich 
wskazówek mogłaby przekazać. Dla tych 
właśnie z Was — które chciałyby szyć, 
a jeszcze nie potrafią — nowo wydana 
przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą 
książka trafia... w dziesiątkę. Napisała ją 
pani Zofia Hanus, rysunki zamieszczo 


nych w niej modeliwykonała pani Janina 
Palmirska, a jej tytuł brzmi — „NASTOLAT 
KA SZYJE SAMA”. Cena 35 złotych 


Nakład jest spory, bo ponad 80 tys. eg- 
zempiarzy, ale z kupnem nie radzę zwle 
kać, bo podejrzewam, że bardzo szybko 


zniknie z półek księgarskich 


Nic dziwnego zresztą. Jest to bowiem 


stym i jasnym językiem ele 


entarny kurs wiadomości krawieckich, 
zaopatrzony w bardzo przejrzyste i czytel- 
lustracje. Są w tej książce zamieszczo 

e 44 modele (niektóre z nich przeryso 
wałam obok): spódnice, bluzki, sukienki 
Każdy z nich zaopatrzony 

)łowy rysunek wykroju oraz 

wnw zegółową instrukcję kolejnych 

ści, kt trzeba wykonać. Część 
książki ir ije w sprawach ta 


k k zasady kroju, różne szczegóły 
opis tych 
żeli zęść ogólna, praktycznie 
błuzki, s 


Każdy b 


wiem inny model (niż te zamieszczone) 
będzie się różnił jedynie w szczegółach 
wykończenia 

Nie sądzę, żeby po tym wstępie trzeba 
było, ale bardzo serdecznie Was do spra 
wienia sobie tej książki namawiam. Tym, 
które nigdy nic nie szyły, radzę najpierw 
przeczytać bardzo dokładnie całość, a do- 
piero potem wybrać na „pierwszy ogień” 
jakiś stosunkowo prosty model do włas- 
noręcznego uszycia. Najlepiej którąś ze 
spódnic 

Ogromnie jestem ciekawa, co Wam się 


uda dzięki tej książce uszyć. Napiszcie do 
mnie o tym! Napiszcie, który model 
z książki wykorzystałyście (podajcie jego 
numer); czy został on wykonany dokład- 
nie wg książki, czy też jakoś go zmieniłyś- 
cie (w jaki sposób); jakiego materiału uży- 
łyście (gatunek, kolor, wzór); ile koszto- 
wał Was surowiec na to zużyty (materiał 
plus jakieś dodatki, np. zamek błyskawicz- 
ny). Fajnie by było, gdybym mogła rów- 
nież dostać zdjęcie tego ciucha. Oczywiś- 
cie — z właścicielką w charakterze 
modelki! 


przez inne instrumenty, takie jak har- 
monijka ustna, fortepian, a niektóre 
utwory grane były nawet z towarzy- 
szeniem orkiestry. Ich najbardziej am- 
bitny album „Revolver”, świadczył, 
że nie byli oni już tylko grupą beato- 
wą, weszły tu takie utwory jak m.in. 
„Eleanor Rigby”, „Here There”. Była 
to niewątpliwie czwórka uzdolnio- 
nych muzycznie ludzi, którzy sami pi- 
sali, sami komponowali swoje pio- 
senki. Para Lennon — McCartney była 
spółką kompozytorską, która tworzyła 
większość piosenek. Te indywidual- 
ności świetnie uzupełniały się wza- 
jemnie. Przyszedł jednak moment, że 
każdy chciał działać na własną rękę. 
Zaczęły się w łonie grupy niesnaski 
m.in. finansowe, John Lennon zawsze 
uważany za leadera grupy, był pierw- 
szym, który zdecydował się ją opuścić. 
Założył zespół „The PlasticOno Band” 
w latach 70-tych, a obecnie mieszka 
w Nowym Jorku, gdzie wraz z żoną 
zajmuje się wychowywaniem dwulet- 
niego synka. George Harrison nagrał 
piosenkę, która stała się jego najwię- 
kszym osobistym sukcesem pod tytu- 
łem „Something”, doczekała się ona 
wielu aranżacji muzycznych. Paul 
McCartney stworzył grupę „The 
Wings”, gdzie jego żona jest główną 
wokalistką i pianistką. Grupa ta odnosi 
duże sukcesy. Największym przebo- 
jem Ringo po rozwiązaniu zespołu by- 
ło „It Don't Come Easy”. Rozłam 
wśród Beatlesów miał największy 
wpływ na Ringo; wybił się, choć miał 
najmniej doświadczenia w pisaniu 
piosenek. 


eatlesi mieli wielu naśladow- 

ców, ale nic nie zdoła przesło- 

nić ich znaczenia w dziejach 
muzyki rockowej. Oni byli pierwsi, oni 
wytworzyli własny, niepowtarzalny 
styl. — Cieszyli się niesłabnącą popu- 
larnością w ciągu prawie 10 lat, a cho- 
ciaż jako grupa przestali istnieć, 
utwory ich zarówno w brzmieniu ory- 
ginalnym, jak w niezliczonych we- 
rsjach instrumentalnych pozostały na 
zawsze z nami. 


MAŁGORZATA WIŚNIEWSKA 


Zdjęcia (jak będą dobre i jak właścicielki 
się zgodzą, proszę o taką wiadomość) 
postaram się zamieścić w „Domu Mody”, 
a o wszystkich najciekawszych Waszych 
w tej dziedzinie osiągnięciach też będę się 
starała na bieżąco informować. Niewyklu- 
czone zresztą, że na podstawie tej książki 
ogłoszę Wielki Konkurs Krawiecki z jaki- 
miś bardzo interesującymi nagrodami. 
Zależeć to będzie od tego, ilez Was zdecy- 
duje się praktycznie z tej książki skorzys- 
tać. A więc — czekam na wiadomości! 

RIUSZKA 


Statuetka 


znad Amuru 


MOSKWA (PAP) W górnym bie- 
gu Leny, w miejscu, gdzie rzeka 
przebija się przez skały, grupa ra- 
dzieckich archeologów odkryła ry- 
sunki. ludzi z epoki kamiennej. Po- 
dobne rysunki znaleziono w wielu 
syberyjskich, a także daleko- 
wschodnich miejscowościach. Ry- 
sunki odkryto na skałach Amuru 
i Ussuri, w Jakucji, a nawet na 
Czukotce. Oprócz rysunków odna- 
leziono ceramikę, narzędzia oraz 
rzeźby. Największy podziw budzi 
znaleziona nad Amurem statuetka 
kobiety, gdyż przypomina ona 
egipską Nefretete... (ag) 


10 milionów 
przesyłek rocznie 
wysyła 


NĄ 
zakopiańska poczta, 


która obchodzi 
swoje 100-lecie 


NOWY SĄCZ (PAP). Przed 100 
łaty poczta mieściła się w Zakopa- 
nem w parterowym domku na Kru- 
pówkach, a listy i telegramy rozno- 
sił góral — Kuba Gąsienica, który 
nie umiał... czytać. Taki był jeden 
z pierwszych listonoszy w Tatrach. 
W tym roku Zakopane obchodzi 
swoje 400-lecie, zaś 100-lecie świę- 
ci zakopiańska poczta. Każdego ro- 
ku przyjmuje ona i wysyła w świat 
10 milionów różnego typu przesy- 
łek. Przeważają oczywiście kartki 
z pozdrowieniami. Bo chyba nie 
zdarza się nam być w Zakopanem 
i nie wysłać widokówki? (ag) 


Szybka 
samodzielność 
przez naukę 


i pracę w OHP 


UWAGA 
KANDYDACI DO OHP! 


Komenda 9:6 OHP FSZMP w Gdańsku 

Złotej Karczmie ogłasza przyjęcia do 2- 
letniego stacjonarnego hufca dla chłop: 
ców, którzy do tej pory nie podjęli nauki. 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

e wiek od 16 do 22 lat 

© wykształcenie od 5 do 8 klas 

Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole 

Zawodowej i Podstawowym Studium 

Zawodowym (na miejscu) następujących 

zawodów: 

© cieśla (wyłącznie dla pełnoletnich) 

© elektromonter (wyłącznie dla pełnolet- 

nich) 

© betoniarz-zbrojarz (wyłącznie dla peł- 

noletnich) 

e monter zewnętrznych sieci komunal- 

nych (wyłącznie dla pełnoletnich) 

© murarz-tynkarz (wyłączne dla młodo- 

cianych) 

Wynagrodzenie wg obowiązujących sta- 
wek w budownictwie. Junacy otrzymują 
umundurowanie organizacyjne płatne 
w 50% w 12 ratach miesięcznych. Istnieje 
możliwość zwolnienia z odpłatności juna- 
ków wyróżniającychsię wzorową postawą 
i znajdujących się w trudnej sytuacji mate- 
rialnej. Junacy młodociani otrzymują bez- 
płatne umundurowanie i częściowo płat- 
ne wyżywienie. Zakwaterowanie w poko- 
jach 2-osobowych z umywalkami i prysz- 
nicami, z bieżącą gorącą i zimną wodą. 
Szkoła i stołówka na miejscu. Junacy 
w wieku od 17 do 22 lat odbywają szkole- 
nie obronne w oddziałach samoobrony 
OHP. 
Po ukończeniu hufca absolwenci mają 
zapewnioną pracę oraz kontynuowanie 
nauki w Średnim Studium Zawodowym 
lub Technikum. Po odbyciu jednoroczne- 
go stażu w przedsiębiorstwie, absolwenci 
hufca mają szansę wyjazdu do pracy na 
budowach poza granicami kraju. 

WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończenia ostat- 

niej klasy szkoły podstawowej. 

2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia 
z poświadczeniem stałego miejsca za- 
mieszkania. 

. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz). 

„ Jeśli nie masz 18 lat — zgoda rodziców 
na pobyt w hufcu (potwierdzona przez 
urząd miejski — gminny). 

5. Sześć fotografii. 
Hufiec dysponuje dobrymi warunkami 
socjalno-bytowymi. Działają u nas sekcje 
kulturalno-oświatowe i sportowo-turys- 
tyczne. Hufiec w swojej 5-letniej działal- 
ności zdobył szereg sukcesów i wyróż- 
nień. 

Podanie należy składać na adres: 

KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO HUFCA 

PRACY FSZMP 

80-307 GDAŃSK — ZŁOTA KARCZMA 

Dojazd autobusami: z Gdańska — 131, 

162,z Gdańska Wrzeszcza — 131, 157, 162. 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, CZE- 

KAMY NA CIEBIE 

UWAGA: 

Jeśli nie możesz zdecydować się na propono- 

wane przez nas zawody lub nie spełniasz wa- 

runków przyjęcia do naszego hufca — zgłoś się 

w Wojewódzkiej KOMENDZIE OHP FSZMP 

Gdańsk, ul. Dolna 4 telefon 31-19-82. 


aw 
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G- można się uczyć as- 
tronomii po szkole podsta- 
wowej? — pyta Artur Fornalski 
z Warszawy, ul. Esperanto 
9/47. Ponieważ podobnych py: 
tań otrzymuję ostatnio więcej, 
wszystkim zalnteresowanym 
studiami astronomicznymi od- 
powiadam: szkół średnich o 
profilu astronomicznym nie 
ma. Wiedzę tę można zdoby- 
wać jedynie: na uniwersyte- 
tach, m. in. w Warszawie, Kra- 
kowie, Wrocławiu i Toruniu. 
Przy okazji, Polska jest jednym 
z nielicznych krajów na świe- 
cie, gdzie w liceach ogólnoksz- 
tałcących wykłada się podsta- 
wy astronomii. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Kącik 
korespondentów 


Astronomią ogólną interesują się: 
Sławek Gajda (14 |). ul. Szkolna 7, 
99-400 Łowicz; Dariusz Wiechnik, ul. 
Ulanowska 12 a, 23-300 Janów Lubel- 
ski. Astronomią, astronautyką, UFO, 
fantastyką naukową: "Wojciech Erd- 
mański (15 (at), ul. 1000-lecia 2 a/21, 
86-320 Łasin; Mariusz Gruchalski (15 
|), ul. Kniowskiego 24/9, 60-744 Po- 
znań; Jacek Kryński (11 |), ul. Tadeu- 
sza Zielińskiego 64/14, 53-534 Wroc- 
ław. Astronomią i łącznością z istota- 
mi pozaziemskimi: Jan Wawak (12 |), 
ul. Żółta 39, 54-043 Wrocław. Astro- 
nautyką i UFO: Czesław Śmiałek (13), 
ul. Budowlanych 18b/3, 67-200 Gło- 
gów. Budową teleskopów i lunet: 
Adam Żmijewski, ul. Bohaterów Mo- 
dlina 28a/87, 05-100 Nowy Dwór Maz. 

Klub Miłośników Książek Science 
Fiction FANDISK-2190 nawiąże kore- 
spondencję z innymi klubami lub po- 
jedyńczymi korespondentami. Klub, 
którego członkowie mają od 15 do 18 
lat, interesuje się: astronomią, fantas- 
tyką naukową oraz działalnością artys- 
tyczną dotyczącą kosmosu przedsta- 
wionego w grafice, poezji i malars- 
twie. Korespondencje należy kiero- 
wać pod adresem prezesa klubu: Je- 
rzy Ferencowicz, ul. Małachowskiego 
35/22, 42-500 Będzin. 

Przypominam, że przysyłając swoje 
nazwisko do Kącika Korespondentów 
należy koniecznie podawać swój wiek 
oraz krótko sprecyzowane zaintereso- 
wania. 


ołożona najbliżej Słońca gwiazda, Al- 

fa Centauri, oddalona jest o około 

cztery lata świetlne, czyli o 37,8 bilio- 
na km. Ale te trzydzieści parę bilionów km 
to tylko maleńki kroczek w przestrzeń kos- 
miczną. Odległość Słońca od środka Dro- 
gi Mlecznej, naszej rodzimej Galaktyki, 
wynosi bowiem ponad trzydzieści tysięcy 
lat świetlnych. A Droga Mleczna wraz 
z Wielkim i Małym Obłokiem Magellana, 
Wielką Mgławicą w Andromedzie i kilku- 
nastoma innymi galaktykami eliptyczny- 
mi oraz karłowatymi tworzy tzw. Lokalny 
Układ Galaktyk o średnicy dwa i pół milio- 
na lat świetlnych. Z kolei Lokalny Układ 
Galaktyk jest jedynie mikroskopijną cząst- 
ką wszechświata, który według tego, co 
wiemy dziś, obejmuje przestrzeń rozcią- 
gającą się na dziesiątki miliardów lat 
świetlnych... 

Ten niemożliwy do ogarnięcia przez 
ludzką wyobraźnię obszar wypełniają 
kwadryliony gwiazd. Sama tylko Droga 
Mleczna liczy ich około 150 miliardów 
słońc pod których promieniami mogło 
rozwinąć się życie. Przyjęliśmy uważać, iż 
niezbędnym warunkiem powstania ży- 
wych organizmów jest istnienie planet. 
Mamy zarazem wszelkie dane, by sądzić, 
że liczba układów planetarnych otaczają- 
cych gwiazdy naszej Galaktyki jest bardzo 
duża. | tak np. wyniki nowszych obserwa- 
cji astronomicznych (m. in. badania Dawi- 
da Blacka i Grahama Suffolka z Ames 
Research Center) zdają się wskazywać, iż 
spośród stu najbliższych gwiazd przynaj- 
mniej siedem obiegają planety. Są to: 
Strzała Bernarda, 61 Łabędzia, Lalande 
21185, Krueger 60A. Bd plus 20 stopni 
2465, Ci 2354 i jedna z gwiazd Kasjopei. 
Uczeni przypuszczają jednak, że gwiazd 
takich jest znacznie więcej. Najczęściej 
przyjmowany jest wskaźnik dwadzieścia 
procent — co piąta gwiazda z układem 
planetarnym. Braithwell i von Hórner ob- 
liczyli przed laty, że jeśli w obrębie Drogi 
Mlecznej istnieje tylko miliard planet, na 
których powstało rozumne życie i jeśli 
trwało ono dopóty, dopóki macierzyste 
gwiazdy dostarczały niezbędnej po temu 
energii, to przeciętna odległość dwóch 
zaawansowanych w rozwoju cywilizacji 
nie powinna przekraczać 10 lat świetl- 
nych. 

Na papierze wywód ten prezentuje się 


bardzo pięknie. W praktyce jednak może 
stanowić jedynie kosmiczną ilustrację 
anegdoty, w myśl której za pomocą sta- 
tystyki można udowodnić absolutnie 
wszystko. Nasze obserwacje nie potwier- 
dzają bowiem takiego zagęszczenia „ro- 
zumnych światów”, Istnieją zatem dwie 
możliwości — albo obserwacje te są wy- 
soce niedoskonałe, albo też życie i rozum 
są zjawiskami znacznie rzadszymi, niż 
mogłoby się na pozór wydawać. Rozpa- 
trzmy pierwszą z tych możliwości. Oczy- 
wiście wszystkie statystyczne hipotezy 
dotyczące wystąpienia życia we wszech- 
świecie zawierają w sobie milczące zało- 
żenia, iż skala i charakter zachodzących 
w kosmosie wydarzeń mieszczą się w gra- 
nicach naszych doświadczeń, a przynajm- 
niej wyobraźni. Tymczasem wcale tak być 
nie musi. „Mają oczy, a nie widzą, mają 
uszy, a nie słyszą” — powiada Biblia. Być 
może rzeczywiście jesteśmy głusi i ślepi, 
aprobując rozumne światy postępujemy 
jak szaleniec, który chcąc przewidzieć wy- 
buch wulkanu osłuchuje Ziemię lekar- 
skim stetoskopem. Szukamy „cudów, 
ale czy przypadkiem nie mamy z nimi 
codziennie do czynienia? Któż na przykład 
zaręczy, że rejestrowane przez anteny ra- 
dioteleskopów pulsacje gwiazd bariono- 
wych nie są właśnie przejawami działal- 
ności astroinżynieryjnej rozumnych istot? 
A wybuchy gwiazd supernowych? Zjawi- 
sko kolapsu grawitacyjnego? Można so- 
bie także wyobrazić inny wariant. Oto 
stanowiąca obraz przeciętności cywiliza- 
cja ziemska jest jeszcze zbyt prymitywna, 
by budzić czyjekolwiek zainteresowanie. 

Przejdźmy do drugiejzewspomnianych 
możliwości: życie i rozum są zjawiskami 
znacznie rzadszymi niż wynikałoby to ze 
statystyki. Oczywiście powstaje natych- 
miast pytanie — dlaczego? Wspomniany 
już von Hórner przytacza trzy ewentualne 
odpowiedzi na to pytanie. Po pierwsze — 
proces formowania cywilizacji przerywa 
kataklizm nieznanej natury. Po drugie — 
w wyniku dysproporcji rozwoju technicz- 
nego i społecznego następuje samoza- 
głada cywilizacji. Po trzecie — pochodną 
rozwoju rozumnych istot jest degenera- 
cja fizyczna lub psychiczna. Rozpatrując 
te trzy ewentualności, won Hórner ustalił 
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za pomocą nader skomplikowanego, a za 
razem opierającego sią na niezbyt precy: 
zyjnych kryteriach rachunku, że średni 
okres trwania cywilizacji naukowo-tech- 
nicznej nie przekracza sześciu i pół tysią- 
ca lat. Po uwzględnieniu tego „czynnika 
krótkotrwałości” przaciętna odległości 
dwóch skupisk istot rozumnych w Galak- 
tyce sięga aż do tysiąca lat świetlnych. 
Rzecz jasna hipoteza von Hórnera, podob- 
nie zresztą jak i znakomita większość in- 
nych hipotez związanych ze statystycz- 
nym prawdopodobieństwem rozmiesz- 
czenia w kosmosie rozumnych światów, 
jest jedynie próbą wytłumaczenia „mil- 
czenia” wszechświata. Milczenie to nie- 
zrozumiałe przy zagęszczeniu cywilizacyj- 
nym rzędu dziesięciu lat świetlnych, staje 
się dość oczywiste w sytuacji, gdy dwie 
cywilizacje dzieli od siebie odległość ty- 
sięcy lat świetlnych. Ale kto pod kim dołki 
kopie, ten sam w nie wpada. W myśl tego 
przysłowia twórcy statystycznych hipotez 
częstotliwości występowania życia w kos- 
mosie sami na siebie zastawili pułapkę 
Przyjmując bowiem nawet, że w okresie 
piętnastu miliardów lat istnienia Galakty- 
ki miliardy razy pojawił się w niej na 
krótko rozum, to spośród tego miliarda 
intelektów przynajmniej tysiąc musiało 
przetrwać jeśli nie miliardy, to setki milio- 
nów lat. Skoro zaś ludzkość potrafiła 
w czasie niepomiernie krótszym wkroczyć 
w erę lotów międzyplanetarnych, to jaki 
poziom wiedzy i techniki musieli osiągnąć 
najstarsi z kosmicznych braci? W tym 
rhiejscu wypada zakończyć statystyczne 
rozważania. Liczby bez treści — a treść ta 
jest na dziś nieznana — nie są w stanie 
oddać obrazu wszechświata. Wiele lat je- 
szcze minie, nim, nauczymy się liczyć po- 
zaziemskie cywilizacje. 


Wioletta hwosa 
ul. Siemiradzkiego 23/21 
37-700 Przemyśl 


PS. Wiadomości powyższe zaczerpnęłam 
z książki A. Olszewskiego pt. „Na tropie kosmi- 
cznych braci”. 


— A ballady? Owszem, idą. Są i od tego specjaliści. Dobra 
ballada — to zawsze kawałek życia... A życie nie zawsze jest 
słodkie. Nawet takie zarabianie raz tu, raz tam, aby wystarczyło 
na dziś, też czasem człowiekowi dokuczy. 

Beniamin roześmiał się hałaśliwie i popił znowu łyk ze swojej 
butelki. 

— Co panowie zadysponują? — spytał z ironiczną usłużnością. — 
Może Martini albo Ricarda z lodu? — A może Raphael? 

Tak, tak — pokiwał głową melancholijnie — jeszcze wczoraj 
miałem pełną kieszeń, a dziś... Pieniądze się rozlazły i nic dalej nie 
widać. Pfawdę mówiąc, nie spodziewałem się tutaj gości. 

— Nam się wydawało, że to pan jest naszym gościem — roze- 
śmiał się Jan. 

— Wszystko jedno — ugodowo stwierdził Beniamin. — Nie spo- 
dziewałem się też, że będę w gościach... Ale wracając do śpiewa- 
nia: dobry impresario wywącha, co jesteś wart. A jeżeli, dajmy na 
to, dojdzie do wniosku, że warto wpakować w ciebie trochę 
gotówki, to poda ci pomocną dłoń. I już lecisz elegancko w górę 
jak balon. O, taki Johnny Stark na przykład. Wyłuskał gdzieś, 
w jakimś tam Avinionie czy Bremie, w każdym razie na prowincji, 
niejaką Mireille Mathieu. Śpiewała na konkursie amatorskim. 
| co? Kupił ją razem z jej piosenkami i z tym jej nieśmiałym 
uśmieszkiem. A teaz ciągnie z tego zyski jak z kopalni złota. 


Genialny facet. Tylko że ballady to akurat nie jego specjalność. Ma 


się rozumieć, są także inni, tylko trzeba trafić... Dziwne jest to 
paryskie powietrze, co? Zupełnie inne niż u was, w Nordzie. 


— Askąd pan wie, że jesteśmy z Nordu? 

— Masz ci los! — ucieszył się Beniamin jak dziecko. — Tak sobie 
powiedziałem na chybił trafił. Muszę czasem zgadnąć, bo inaczej 
bym nie wyżył. 

Ziewnął.szeroko i popatrzył tęsknie na tapczan. 

— Przespałbym się odrobinę — westchnął. — Wyspany obywatel 
ma zawsze przewagę nad niewyspanym... — | nie czekając na 
zaproszenie wyciągnął się jak długi na posłaniu. — Kiedy się 
dobrze ściemni — powiedział — kiedy w tamtym oknie nad kinem 
zapali się światło, to mnie obudźcie. Będzie akurat pora, żeby iść 
na Montmartre. 


Za chwilę pochrapywał już słodko i uśmiechnął się przez sen. 
Czas dłużył się niemiłosiernie. Z ulicy przez uchylone okno dobie- 
gał warkot silników, kroki i głosy przechodniów. Piotr siedział 
osowiały i nie warto było zaczynać z nim rozmowy. Zamiast 
dodać otuchy, jeszcze powie coś takiego, że tylko zwijać manatki 
i uciekać. 


A w Janku już się coś kołatało od środka.Był bardzo podniecony 
czekającą ich próbą. Starał się skupić myśli i ułożyć jakoś nową 
piosenkę. Może o małym zahukanym przybyszu, oszołomionym 
ogromem Paryża, może o długiej chrupiącej bagietce, którą 
kupuje się zą osiemdziesiąt centimów i która warta jest najpięk- 


niejszej ballady... A może wreszcie o Beniaminie, wesołym włó- 


czędze, który ma na głowę pełną filozofii, a nie ma dachu nad 
głową i rozchodzą mu się pieniądze... A dachu nie ma, gdyż tak 
jest lepiej. Chce być wolny... 

Ale nic z tego. Piosenka nie układa się. Za dużo było wszystkie- 
go naraz. 

Trzeba wziąć jedną rzecz, jakiś drobiazg dajmy na to, i od tego 
zacząć... Ale jaki to ma być drobiazg? Nie wiadomo. 

Beniamin, ich gość czy gospodarz — jak go tam nazwać — 
chrapał coraz głośniej... Janek patrzył na ulicę i czekał. 

Wreszcie w oknie nad kinem zapaliło się światło. 


Obudzili Beniamina, który od razu zerwał się na równe nogi, 
zarzucił sobie torbę na ramię i już był gotowy. 

— Wiecie co? — powiedział. — Wyspałem się przyzwoicie. Warto 
byłoby teraz coś przekąsić, ale obejdziemy się bez takich luksu- 
sów. W drogę! 

Zamknęli pokój na klucz i wyszli. 


CO MOŻE 
ZDARZYĆ SIĘ NOCĄ 


Zanosiło się na deszcz, w Nordzie na pewno nie obeszłoby się 
bez niego, ale w Paryżu był inny klimat.i „zaraz się przejaśni” - jak 
twierdził Beniamin, który znał na wylot wszystkie kaprysy 
pogody. 


Cdn. 
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SLYSZAŁEM , ŁE WASZA 
WYSOKOSC MA. oj/ 
JAKIEŚ KŁOPOTY 


Po DRODZE NIEUNIEJĘT= 
NIE REPERUJE ZIMNY 


NIEGH GIĘ WASZA WYSOKO! 
DIE BARW, DOPRY SLUSAFLT 
2 UJE KADY ZAMŃK.- 
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PRZECIEE OD TAKICH SPRAW 
MAMY SPECJALISTÓW. .- 
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ZOBĄCZ JAK ON WYGLĄDA ! 
MURY SIĘ ZAWALIŁY ,FOSA SIĘ 
OBSUNĘEA , PRZERDZEWIAŁ MOST 
ZWODZONY, TYNKI POODPADAŁY, 
WŁASNENU KRÓLOWI ODMÓWISZ ? 


CZYM Z UWAGA, , 
BĘDZIEMY 5LEDZIE 
TWOJE POCZYNANIA 
DAJĄC © PEŁNE 
POPARCIE w TEJ 
WIE 


= miałem dzisiaj rano czym zapłacić i dlatego właści- 
N ie cielka oddała wam klucze. Chociaż wcale nie po- 
wiedziałem, że się wyprowadzam. 

— Nie było tu żadnych rzeczy. 

— Swoje rzeczy noszę zawsze ze sobą. 

— Bardzo przepraszamy pana, że... 

— Nic nie szkodzi! — Nieznajomy zrobił szeroki gest ręką. — 
Możecie sobie mieszkać. Mnie to nie przeszkadza. Nazywam się 
Beniamin. 

— Wolelibyśmy jednak zostać sami... 

— Ja też bym wolał. Niewątpliwie. Ale nie zawsze tak wycho- 
dzi, jak by się wolało. A poza tym... — przerwał i przyjrzał im się 
badawczo. — A poza tym mógłbym wam w czymś pomóc. 


Chłopcy spojrzeli na niego z zaciekawieniem. 

— Znam trochę to miasteczko — wyjaśnił cedząc powoli słowa. 
— A wy tu pierwszy raz. Wędrowni muzykanci. Wiem: duże 
aspiracje, małe koligacje. Otóż ze mną byście nie zginęli. Jestem 
mianowicie dziecko szczęścia. Beniamin, to mówi samo zasiebie. 


Też bym śpiewał, gdybym umiał. Albo malowałbym, dajmy na to, 
pezjaże z drzewkami i tak dalej... Macie coś do zjedzenia? 

— Mamy kawałek bułki i trochę sera. 

— Więc jak? Przyjmujecie moją propozycję? 

Janek zerknął na Piotra. Co tu powiedzieć? Przecież nie wypę- 
dzą starego, no i może naprawdę mógłby im w jakiś sposób 
pomóc. Bez słowa wyciągnął z torby bagietkę i kawałek sera. 
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KRÓLU,TO DLA MNIE 
ZBYT WIELKI ZASZCZYT, 
POZA TYM ZROBIŁEM 
TNIO SPECJALIZACJĘ 
W DZIEDZINIE 
PRECYZYJNYCH ZAMKÓW 
BEYSKAUJIEZNYEH 
| NIE ZAJMUJĘ SIĘ 
PROSTYMI PRACAM | 
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— Niech będzie. Zjemy razem podwieczorek — powiedział dzie- 
ląc wszystko na trzy równe części. 

Chłopcy połknęli swoje porcje, a Beniamin żuł powoli i dokład- 
nie każdy kęs. Skończył wreszcie, otarł usta ręką i popatrzył a nich 
uważnie. 

— Martwicie się, że wszystko zjedzone? — . — Głupstwo. Ludzie 
tacy jak my, uważacie, nie powinni myśleć o jutrze, bo to zabija 
cały artyzm. A on jest, mówiąc naukowo, niezbędny nie tylko do 
śpiewania, ale w ogóle do życia. No! Mnie wystarczy, jeżeli mogę 
sobie podjeść w tej chwili. A ja mi kiszki zaczną znowu burczeć, to 
dopiero wtedy będę kalkulował, co dalej. To się nazywa filozofia. 
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OJ! ROZLENIWIŁE5 SIĘ 
PRZEZ TE 20 LAT MOJEJ 
NIEOBECNOŚCI! JEDEN 
ZUWKŁY ZAMEK NAPRAWJISZ 
W MIG I OBIECUJĘ ,ZE 
POTEM PÓJDZIESZ DO XWOJEJ 
ULUBIONEJ ROBOTY 
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Leję w siebie czerwone wino, bo inaczej rozeschłbym się jak pusta 
beczka. Napijecie się ze mną? — wyciągnął napoczętą butelkę. 

Potrząsnęli przecząco głowami, więc wypił sam parę łyków 
i resztę schował znowu do kieszeni. 

— Ja też jestem , można powiedzieć, artysta — ciągnął dalej. — 
Chodzę, przyglądam się wszystkim i słucham. A mój artyzm 
zasadza się na tym, że jestem taki, jaki jestem. Mógłbym być 
bogaty, ale na co mi to? Ludzie patrzą na mnie takiego trochę 
nieeleganckiego i robi im się od razu przyjemnie na sęrcu, że są 
lepsi ode mne. Albo podśmiewają się po cichu. Tak, czy siak daję 
im radość jak prawdziwy artysta... Nie jestem clochardem, nie 
sypiam na ulicy. Zarabiam uczciwie... Czasem handluję„czasem 
noszę bagaże, jak się trafi. To byłoby na razie wszystko. Wygada- 
łem się mniej więcej do syta. Nieczęsto mi się to trafia. 

Jan od razu przystąpił do rzeczy i spytał czy uważa, że dzisiaj 
byłoby możliwe, jeżeli ma się do sprzedania takie trochę staroś- 
wieckie ballady. No, takie powiedzmy poetyckie... 

Beniamin zrozumiał, że chłopcy chcą od niego za ten kawałek 
bułki z serem i przyjęcie pod wspólny dach potwierdzenia ich 


nadział, więc powiedział, że chyba tak..., że zawsze można popró- 
bować. K 


r „A gdy iż ta pociechą zapłacił za gościnę, skrzywił się kwaśno 
— Udaje się to jednemu na tysiąc... 
Dokończenie na str. 7 


